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pięknej powieści pod tytułem: „Mała księżnicz- 

ka' w formacie książkowym, która wydajemy 

w osobnym dodatku. 

EGZ IRELC"OŻOÓ EZ NOAA" | 
Signor Crispi na bankructwie. 


Jutro. na Monte Citorio w Rzymie zbierze się 
parlament. Kiedy ostatni raz rozchodzili się przed- 
stawiciele narodu włoskiego, signor Francesco Cri- 
spi miał twarz uśmiechniętą, gwiazda bowiem je- 
nerała Baratieriego jeszcze jasno wtedy świeciła, 
a sława jego wątpliwych zwycięstw nad Abissyń- 
czykami rozbrzmiewała wzdłuż i wszerz półwyspu 
Apenińskiego. Dawny prokonsul Sycylji i przyjaciel 
Garibaldiego, a dzisiejszy pierwszy minister króla 
Humberta; dawny republikanin i wódz opozycji, 
a dzisiejszy monarchista i przedstawiciel rządu; 
dawny bigamista i niedość czysty spólnik dyrektorą 
Tanlongo z Banka Romena, a dzisiejszy orędownik 
związków legalnych i stróż kas państwowych — 
słowem signor Francesco Crispi, w ostatnim okre- 
sie swojej kariery politycznej, najwięcej miał do 
zawdzięczenia jenerałowi Baratieriemu, który, jakby 
na zawołanie, w chwiłach najcięższych przychodził 
mu zawsze w pomoc. llekroó fotel ministerjalny 
Crispiego pod gwałtownem naciskiem opozycji 
trseszcząc, groził rozpadnięciem się zupełnem, za- 
wsze wtedy z Afryki nadchodziła wiadomość o wię- 
kszem, lub mniejszem zwycięstwie wojsk włoskich 
i to znów utrwalało zachwianą pozycję premiera. 
A kto zna tego przesądnego Sycyljanina, ten wcale 
sig nie zdziwi, czemu Crispi tak namiętnie popiera 
wyprawę afrykańską, choć ona tylko nieszczęścia 
na jego ojczyznę sprowadza. On wierzy w nią Za- 
bobounie, gdyż ona osobiście jemu samemu nieraz 
dopomogła. Równocześnie jednak zapomniał Crispi, 
bo stary ten framason oddawna przestał być chrze- 
ścijaninem, co mówi Pismo św.: Czem wojujesz, 
od tego zginiesz! Wojował wyprawą afrykańską, 
a teraz ona staje się jego bankructwem, ruiną zaś 
kraju. l 

Trzeba było tak zapamiętałego i za fatalizmem 
ślepo idącego człowieka, jak Crispi, by uwierzyć, 
że Włochy były już zdolne do wypraw zamorskich 
i do wielkich zdobyczy na innych kontysentach. 
Królestwu, które powstało tylko dzięki Francji, a nie 
pracą własną; w którem krew obywateli nie była 
kitem, łączącym pojedyncze kamienie w państwo- 
wej budowie; które wszystkich swoich synów nie 
umiało jeszcze na jedną modłę urobić, tam bowiem 
separatyzm między poszczególnemi prowincjami jest 
nierównie większy, niż gdziekolwiek indziej; pań- 
stwo wreszcie, które nie wytworzyło dotąd wła- 
snego bogactwa, lecz wciąż jeszcze żyje z turystów 
calego świata. którzy rok rocznie setki miljonów we 
Włoszech zostawiają — otóż takie państwo powinno 
było eo najmniej przez całe jedno stulecie organi- 
zować się, skupiać swoje siły i pracować na przy- 
szłość. Ale rola bierna nie podobała się Crispiemu. 
Zapatrzony w Bismarcka, chciał jak tamten deptać 
swoich, a zwalczać obcych. Pierwsze mu się po- 
wiodło — drugia zwróciło się przeciw niemu s8- 
memu. Wojna cłowa z Francją zubożyła Włochy 
— wojna z Abissynją zrujnowała je doszczętnie 
i postawiła nad krajem przepaści. 

Chociaż włoska prasa urzędowa jak może osła- 
nia właściwy stan rzeczy w Afryce, tyle przedarło 
sią już do powszechnej wiadomości, że położenie 
Baratieriego jest prawie rozpaczliwe. Od kilku ty= 
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godni miał przejść w ofenzywę, tymczasem dotąd 
kroku naprzód nie postąpił, gdy tymczasem jego 
nieprzyjaciele żelaznym pierścieniem w koło go o- 
pasują, grożąc mu wprost uduszeniem. Dziś ma on 
jeszcze drogę odwrotową nieodciętą i nowy genera- 
lissimus, Baldissera, do niego się dostanie, lecz czy 
za kilkanaście dni położenie się nie pogorszy ? Wło- 
si narzekają, że Francuzi zaopatrują Menelika w broń 
i amunicję, tymczasem niejaki Igl, inżynier szwaj- 
carski, znający doskonale stosunki abissyńskie za- 
pewnia, że pierwszych 10.000 karabinów wraz z od- 
powiednią amunicją otrzymał Menelik od podróżni- 
ka włoskiego Antonellego, a drugi Włoch. Capucci, 
i wieekonsul włoski, Bienenfeld, dostarczyli mu tak- 
że niemało broni. Tak więc Włosi sami zbrośli 
swoich nieprzyjaciół. Prócz tego p. lgl twierdzi, że 
Menelik tak długo nie spocznie, póki Włochów cał- 
kiem nie wypędzi, wejna bowiem teraźniejsza, to 
dla niego wojna święta! 

A Włosi co na to? Signor Crispi wysyła coraz 
świeże wojska na plac boju, od parlamentu zaś, 
który jutro się zgromadzi pragnie zażądać nowych 
kredytów na wyprawę afrykańską. Czy mu ich Izba 
udzisii, nie wiemy, ale choćby nawet przyznała no- 
wych 150 miljonów, to iw tagim jeszcze razie spra- 
wa rozstrzygniątą nie będzie, gdyż podbicie Abissy- 
nji należy do mrzonek, które nie dadzą się urze- 
czywistnić. Cała więc wyprawa okaże się jednym 
wielkim błędem, który Włochy zniszczy materjal- 
nie i na długo wykreśli je z rzędu wielkich mo- 
carstw europejskich. 

W chwili zupełnego bankructwa kolonjałnej po- 
lityki, zbiera się tedy jutrzejszy parlament i zaiste 
Crispi będzie mógł mówić e szczęściu nadzwyczaj- 
nem, jeżeli terażniejsza sesja. die znżiecie go raz na 
zawsze Z widowni. 


Fundacja Kościuszki. 


Lwów d. 2 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(C.) 43.400 złr. zebranych drogą ofiar i skła- 
dek w ciągu czterech ostatnich lat na „fundacją 
Kościuszki*, otrzymały nareszcie swoje wyraźne 
przeznaczenie. Wczoraj odbyło się tu pełne posie- 


dzenie komitetu fuudacyjnego pod przewodnictwem 


ks. Jerzego Czartoryskiego. Obecni byli: marszałek 
krajowy fr. Badeni. jako wiceprezes komitetu, dr. 
Adam Asnyk, rektor Małecki, pp. Zima, Mała- 
chowski, Bratkowski i posłowie Romanowicz, Gold- 
man, Stadnicki, Męciński, Dembowski i Gorayski. 
Bardzo ożywiona i wyczerpująca dyskusja trwała 


| prawie trzy godziny, a głównym jej przedmiotem 


była właśnie kwestia przeznaczęnia zebranych do- 
tąd fundnszów na jakiś konkretny cel. Prawie je- 
dnogłośnie przyjęto wnioski pp. Skałkowskiego 
i Zimy następującej treści: „Z zebranego kapitału 
48.400 złr. przeznacza się 5.000 złr. na gimnazjum 
w Cieszynie, 15.000 złr. na budowę szkoły polskiej 
w Białej, a 20.000 złr. na fundację im. Kościuszki, 
której celem będzie wydawanie popularnych ksią- 
żeczek dla ludu wiejskiego i miejskiego“. 

Na ten ostatni cel może być użyty nietylko 
dochód, ale także i sam kapitał jako fundusz obro- 
towy. Adminiatrację „fundacji imienia Kościuszki* 
obejmie „Macierz Polska* z przybraniem dwóch 
delegatów Towarzystwa pedagogicznego. Fundusz 
złożony zostanie w kasie wydziąłu krajowego, a 
biuro „Macierzy* będzie prowadziło administrację. 
Wydział krajowy i każdorazowy marszałek mają 
władzę kontrolującą. Resztę funduszów, jaka pozo- 
stanie i jaka wpłynie jeszcze ze składek, przezna- 
czył komitet na subwencjonowanie szkół polskich 
w zachodniej części kraju i na Szląsku. Szkoła 
polska w Białej będzie nosiła nazwę szkoły im. 
Kościuszki. Suma 5.000 złr. zostanie wypłaconą 
„Macierzy szląskiej*, a 15.000 złr. Towarzystwu 
„Szkoły ludowej" w Krakowie, zajmującemu się 
budową szkoły polskiej w Białej, za odpowiedniem 
zabezpieczeniem, iż kapitał ten tylko na ten cel 
może być użytym. 

W ten sposób długo przewlekająca się sprawa : 
co się stanie z nagromadzonym funduszem kościu- 
szkowskim ? — byłaby ostatecznie załatwioną. Czy 
załatwioną została zupełnie po myśli tych tysięcy 


ofiarodawców, którzy składali do skarbonek ciężko mo- 
że zapracowany grosz na całym obszarze naszego kraju 
i poza jego kordonem, to osobna sprawa. Bez ża- 
dnych zastrzeżeń przyklasnąć należy pierwszej czę- 
ści uchwały, przyznającej 5.000 złr. gimnazjum 
cieszyńskiemu, a 15.000 przyszłej szkole bielskiej. 
Nie ma chyba na kuli ziemskiej ani jednego Po- 
laka. któryby z głębi serca nie życzył sobie, ażeby 
raz już kres położyć orgiom szowinistów niemie- 
ckich w Cieszynie i Białej, tych dwóch czarnych 
plam na organizmie naszym w obrębie państwa 
austijackiego, to też prócz słów prawdziwego uzna- 
nia nie można nic więcej wypowiedzieć o tej czę- 
ści uchwały wczorajszej. Inna rzecz z drugą częścią 
uchwały. 

Naszem zdaniem fundusze, przeznaczone na wyda- 
wanie książeczek, należało raczej abrócić na wybude- 
wanie bodaj kilku Szkół we wsiach, która ich do- 
tąd nie posiadają. Nauczmy chłopa czytać, 
a on już sam wybierze sobie drogę, jaką mu wskażą 
jego sumienie i interes! 


Z KRAJU. 


Jarosław dnia 2 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Towareystwo ornitologiczne. 

Silna wola i goriiwe zajęcie się na jakiembądź 
polu, dobry owoc wydać mogą. Z przyjemnością więc 
zaznaczyć winniśmy o nadspodziewanym rozwoju mło- 
dego, bo zajedwie przed rokiem powstałego Stowa- 
rzyszenia pod nazwą: „Pierwsze Galicyjskie Towarzy- 
stwo ornitologiczne ze szęzegółpam uwzględnieniem 
chowu drobiu w Jarosławia”- 

W trudnych dziś stosunkach ekonomicznych, Tol- 
pik musi szukać różnych źródeł dochodu, aby podo- 
łał gniotącym goze wszech stroń ciężarom i aby mógł 
utrzymać ojczysty kawałek ziemi w ręku. Produkcja 
płodów rolnych na rynkach zbytu do minimalnej ze- 
szła ceny, tak, iż koszty produkejż przenoszą jej war- 
tość — system więc gospodarczy musi uledz radykal- 
nym zmianom i zmierzać ku największej oszezędności 
z jednej, a do urozmaicenia gospodarstwa z drugiej 
strony. Gdy się zważy, czam się nasz drób domowy 
żywi i co mu się dotychczas poświęca, a mimo to 
jaką w tym stosunku nas produkcją obdarza, przy- 
znać potrzeba, że na podniesienie tej gałęzi powa- 
Żniej należy się zapatrywać. 

Przedstawiony drób na wystawie krajowej w ro- 
ku 1894 wskazał jak wielkie są różnice między je- 
dnemi a drugiemi rasami i gatunkami, wskazał ró- 
wnież różnicę między źle a dobrze utrzymanym dro- 
biem; różniee zaś te są tak znaczne, że fakt sam za 
siebie mówi. Szczęśliwie rzucona myśl podniesienia 
chowu drobiu w kraju na walnem zebrania łańcu- 
ceko-jarosławskiego oddziału gospodarczego, odbiła się 
echem we wszystkich warstwach rolników tego od- 
działu i wkrótce powstało nowe Stowarzyszenie, któ- 
re działalność swoją z dniem 1 stycznia 1895 roku 
rozpoczęło, liczy dziś już stu kilkudziesięciu ezłon- 
ków różnego stanu tak mężczyzn jak i kobiet z wkład- 
ką roczną przeszło tysiąca koron. Silno uzyskało po- 
parcie ze strony władz krajowych i rządowych, tak, 
że posiada swój organ. który bezpłatnie każdy czło- 
nek otrzymuje — założyło 12 kurników zarodowych 
różnych ras kur — 4 kurniki osobliwych ras kaczek, - 
i 8 kurniki gęsi, nadto sprowadziło trójkę wprost 
z Anglji czystej rasy kur „Plimouth-rock* i trójkę 
czystej rasy kur włoskich, oraz rozdało po niższej 
cenie dużo jaj ras szlachetniejszych. 

Otrzywało subwencję ministerstwa rolnictwa na 
rok 1895, 400, a na lat trzy następnych po 1000 
koron; nadto 200 koron na cele wystawy z Wy- 
działu krajowego, 300 koron z Towarzystwa gospo- 
darczego, 100 koron z wydziału powiatowego jaro- 
sławskiego, dwie subwencje w kwocie 30 i 40 ko- 
ron, od protektorki tego stowarzyszenia, księżnej Ma- 
rji Czartoryskiej 300 koron. Tak iż stan materjalny 
Towarzystwa pozwala dziś na wiele świadczeń swym 
członkom, a względnie podjętemu celowi tem bar- 
dziej, że Towarzystwo innych świadczeń jak tylko 
Da zachętę i zakupno odpowiednich i nadających się 
naszym waruukom ras drobiu nie posiada, 

Sprawdzone z końcem roku rezultaty przychowku 
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zarodowych kurników i rozdanych jaj, prawie wszę- 
dzie świetnie się powiodły. 

Chege wykazać owoc swej pracy szerszemu ko- 
łu publiczności, urządza Towarzystwo pierwszą spe- 
cjalną wystawę drobiu, oraz królików w Jarosławiu 
b. r., a następnie zamierza takie same wystawy u- 
rządzać w innych większych miastach ktaju, by tym 
sposobem wykazać oo się zdziałało, poznać braki, 
a przedewszystkiem rozbudzać chęć i zamiłowanie 
w tej gałęzi gospodarstwa domowego. — Towarzystwo 
więc zaprasza wszystkich hodowców drobiu i miło- 
śników ptactwa, tez względu na miejsce zamieszka- 
nia, nie tylko z Galicji alei ze Sląska, Poznańskiego, 
jako też i obcych krajów. Licząc na poparcie dą- 
żności Towarzyswa, załączamy równocześnie program 
wystawowy. (Progrum znajdnje się w rubryce „Go- 
spodarstwo*. Pczyp. Red.). 


Skrzyszów, d. 1 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Jest u nas szkoła dwuklasowa o jednym nauczy- 
cielu. Czyż to śmieszne wobec tak różnorodnych ka- 
tegorij szkół? Są szkoły jedno-dwu-trzy-eztero pięcio- 
szeŚcio-siedmio-ośmio-klasowe. Z tych znowu niektóre 
mieszane, inne niemieszane, tego lub owego systemu, 
czyż więc dziwić się, że w takim Kkelejdoskopie naj- 
rozmaitszych kształtów, barw i odcieni kategorji, mo- 
że się łatwo znaleść nawet mniej pożyteczna i niezro- 
zamiana kategorja, jak: dwuklasowa szkoła o jednym 
nauczycielu, lub jednoklasowa szkoła bez nauczyciela. 
A jest wiele tych ostatnich. Dlaczego zaś istnieją je- 
szcze dotychczas pomimo ich neipraktyczności, o tem już 
wróble śpiewo'ą i mnie to teraz nie obchodzi. 

Ja :ucę tylko powiedzieć, że i u nas oświata sze- 
rzy się przy pomocy takiej kategorji szkoły dwukla- 
sowej o jednym nauczycielu. Do szkoły zapisano 
dzieci 215; dosyć pilnie uczęszczają one do tego przy- 
bytku wiedzy, który aczkolwiek wygląda zewnątrz jak 
karczma wstrętnie, bo zawsze obdarty, obszarpany, 
istaa dwukolorowa mozaika, toć przecie to wcale nie 
przeszkadza temu przybytkowi nazywać się poważnie 
„szkołą*. Ale cóż mię może obchodzić zewnętrzny 
wygląd? Chociaż mi się płakać chce. powiem — nie. 
Na teraz obchodzi mię „sala wykładów*, a sala ta 
jest taką, że będę musiał sobie w końcu powiedzieć: 
nie przestąpię jej progów, bo się narażam na utratę 
zdrowia, a może i życia, a do tego nikt, pamiętny 
piątego przykazania, zniewałać mię nie 'zechee. Sala 
ta, z natury swojej szezupła, uszczupla się coraz bar- 
dziej, gnieciona ciężarem starości. Zapobiegli wpra- 
wdzie temu na chwilę, by się „sufit“ z „posadzką“ 
nie pocałowały, stawiając w środku sali drąg, ale ten 
biedaczek poczyna się krzywić pod natarczywością su- 
fitu, który uparł się deświadczyć prawa grawitacji. 
Czyż można więe swobodnie wlewać mądrość w gło- 
wy dzieci, jeżeli te głowy zajęte są zawsza myślą, że 
może na nich spocząć sufit lub co najmniej kawałek 
gliny z wapnem, która przez szpary ze strychu się 
przedziera? To ostatnie często się zdarza. 

Jeżeli kawałek podczas mojej godziny spada na 
chłopaka, który właśnie „szwecuje”, korzystam z chwili... 
Martwa natura, mówię, lamparcie, oburza się na cie- 
bie! ale gdy to dostaje się spokojnym i mnie same- 
mu, myślę sobie: cierpimy za grzechy waszych oj- 
ców, za winy tych, którzy tak wiele krzyczą na te- 
mat oświaty, a zapominają o tem, że nie powinno 
i nie można czerpać jej w chlewie. 

W tej szczupłej sali obok stolika stoi piece żela- 
zny, który hojnie dnia każdego po sali roznosi $y- 
ciodajne, ogłupiające głowy ciepło. Gdy się wejdzie 
do sali, chce się człowiekowi zaraz przewrócić, gdyż 
w sali pełno czasem dymu, a zawsze pełno czadu i 
zabijającej stęchliny, gdyż „sala“ przy ceałem wadli- 
wem ustroju jest obficie w wilgoć zaopatrzoną, tak 
dalece, że w szafie, stojącej obok samego pieca, któ- 
ra czasem omal nie spłonie od gorąca, książki po- 
krywają się pleśnią po kilkunastu godzinach. I do 
takiej sali ośmielają sią ludzie gorliwie pakować dzie- 
ct pod grozą egzekucji, czyż to po ludzku? Na co 
się przyda praca, jeżeli dziecko zaczadzone, nie wie- 
dząc samo co mu brakuje, kręci się na wszystkie stro- 
ny, nie nie uważa, bo niepodobna w takiej atmosfe- 
rze, nie nie rozumie, bo oszołomione temi zgniłemi 
waporami, czyż nie lepiej nie ścigać ich egzekucjami, 
ale zostawić na świeżem powietrzu, gdzie może nor- 
malnie się fizycznie rozrastać, a przytem być pomocą 
biednym rodzicom? Zaiste lepiej, jeżeli w szkole duch 
się jego nie rozwinie, a ciało zmarnieje. Lecz czy 
długo taka szkoła u nas będzie? Nie wiem. Wiem 
tylko tyle, że gmina dostała od księcia Namiestnika 
plac pod szkołę, ale o budowie nawet po cichu 
między sobą nie mówią, więc w zwvkłych warun- 
kach mogłyby Bię dzieci doczekać słodkiej śmierci 
w uściskach desek i belków, jeżeliby ich pierwej nie 
zabiło powietrze, klórem muszą eddychać. 

Byśny się tego nie doczekali, raczą władze od- 
powiedne wejść w sprawę budowy szkoły w Skrzy- 
szówie, bo się serce krwawi, gdy się patrzy na te 
biedne dzieci. Biedne dzieci! O gdyby się byli wszy- 
scy tak pięknie wyuczyli o piątem przykazaniu Bo. 
żem i tak, jak wy je zrozumieli, nie siedziałybyście 
dzisiaj w takiej speluncee. 

Ks. Andrzej Bartoszewski. 
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Towarz. gospodarskie galicyjskie. 
Lwów d. 2 marra. 

Trzydzieste pierwsze walne zgromadzenie Rady 
ogólnej gal. Tow. gospodarskiego zagaił dziś rano 6 
godz 10, w sali ratuszowej, prezes Rady, ks. Adam 
Sapieha, zwracając uwagę na dokonać się mające od- 
nowienie ugody handlowej z Węgrami, które, zdaniem 
ks. prezesa, załatwione zostanie niezawodnie w myśl 
interesów kraju, czego rękojmię daje obecność na naj- 
wyższem stanowisku państwowem rodaka, hr. Kazimie- 
rza Badeniego. Po tem króciutkiem przemówieniu przy- 
stąpiono do porządku dziennego. Obecnych na sali 
około 120 delegatów i prezesów oddziałów. Przybył 
także marszałek krajowy, hr. Stanisław Badeni i na- 
miestnik, ks. Sanguszko. 

Pierwszym punktem porządku dziennego było spra- 
wozdanie z czynności komitetu za r. 1895. Od odczy- 
taniu tego aktu uwolniono jednak sekretarza, p. Skro- 
chowskiego. Nawiązując do sprawozdania za rok ubie- 
gły, p. Krzysztofowicz polecił komitetowi do rozpa- 
trzenia dwie sprawy, a mianowicie: zaprowadzenie 
w Galicji wschodniej wykładów z zakresu aktualnych 
kwestyj rolniczych, na wzór takich samych odczytów 
krakowskich, oraz ustanowienie stałego funkcjonarju- 
sza, któryby objeżdżał stacje produkcji roślin w kra- 
ju i kontrolował je. Sprawy te przyjdą jutro pod peł- 
ne obrady. Sprawozdanie z czynności oddziałów za r. 
1895 (referent Onyszkiewicz) przyjęto bez dyskusji. 

Z kolei przyzzło na porządek dzienny sprawoz- 
danie komitetu z działalności w sprawie odnowienia 
ugody austro-węsierskiej. Referent p. Tadeusz Pilat 
przedstawił całą dotychczasową akcję komitetu, ce- 
lem zabezpieczenia interesów naszego kraju przy od- 
nowieniu ugody. Akcja ta skierowaną była w dwóch 
kierunkach: w kierunku taryf kolejowych i w kie- 
runku odnowienia przywileju banku anstro-węgier- 
skiego. W pierwszym domagał się komitet, aby Koło 
polskie postarało się o uchylenie takich postanowień 
taryfowych, któreby tendencyjnie taworyzuwały pro- 
dukty węgierskie na niekorzyść galicyjskich. W dru- 
gim kierunku usiłowania komitetu skierowane były 
głównie do tego, ażeby uchylone zostały statutowe 
przeszkody, które nie pozwalają korzystać rolnikom 
z kredytu wekslowego. Następnie wypracowało tow. 
mómorjał, wypowiadający życzenia galicyjskiego rol- 
nictwa. a podczas ostatniej sesji sejmowej trzej człon- 
kowie towarzystwa: Stadnicki, Skałkowski i Pilat 
poruszyli sprawy, pozostające w związku z ugodą. 
Wreszcie 22 lutego odbył się w Wiedniu z inicjaty- 
wy tow. zjazd rolników austrjackich, który po wy- 
czerpujących rozprawach, przeprowadzonych w obe- 
oności przedstawicieli pięciu ministerstw, oraz dele- 
gata rządu węgierskiego. uchwalił odpowiednie wnio- 
ski. Referent, kończąc swoje wywody, przedstawił 
obecnym do uchwalenia następującą rezolucję: 

Rada ogólna gal. tow. gospodarskiego przyjmuje 
do wiadomrści czynności komitetu, w obronie inte- 
resów rolniczych podejmowane ze względu na ugodę 
austro-węgierską. Rada przystępuje do żądań w tej 
sprawie wypowiedzianych w mamorjałach komitetu, 
równie jak do uchwał VI. austrj. kongresu agrar- 
nego, w sprawie ugody austro-węgierskiej*. W dv- 
skusji przemawiał tylko p. St. Dzieduszycki, który 
oświadczył, że przesilenie rolnicze wzrasta z każdym 
dniem i doprowadzi rolnictwo w Galicji do zupełnej 
ruiny. jeżeli rząd przy odnowieniu ugody z Węgra- 
mi nie będzie przestrzegał interesów galicyjskich, 
poczem uchwalono jednogłośnie rezolucję, przedłożoną 
przez referenta, 

P. Brykczyński zdał sprawę z działalności komi- 
tetu w kierunku chowu inwentarza. W dyskusji nad 
tem sprawozdaniem przemawiało czterech mowców. 
P. Rajski domagał się, aby rząd energiczniej prze- 
strzegał ustawę o licencjonowaniu buhai, popierał go 
p. Cielecki. P. Fedorowicz sądzi, że wywieranie pre- 
sji w w tym kierunku na rząd byłoby bezcelowem, 
gdyż cała rzecz rozbija się na razie o brak dostate- 
cznej liczby rozpłodników. P. Górski polemizował z p. 
Fedorowiezem, poczem referent p. Brykezyński, po- 
parł wniosek p. Rajskiego, który też uchwalono. Na- 
stępnie p. Rojowski, imieniem komisji rachunkowej 
przedstawił zamknięcie rachunków zeszłorocnych, z któ- 
rego wyjmujemy szczegół. iż najżywszy ruch pieniężny 
był w dziale chowu bydła, wydano bowiem dla wię- 
kszych posiadłości 9.780 złr., a dla mniejszych 34.902 
złr. Biorąc asumpt z porównania tych dwóch oyfr, 
p. Włodzimierz Gniewosz podniósł, iż Towarzystwo 
nie ma egoistycznych celów klasowych i istnieje 
głównie dla pożytku małej własności. Majątek Tow. 
wynosi w gotówce 3.689 złr., w efektach 96.918, 
razem 99.602. Fundusz stypendyjny wnosi 74,527 
złr., zapasowy 18.298 złr. 

Bez dyskusji uchwalono budżet na rok 1896. 
Wydatki preliminowane są. na 9.440 złr. 51 et, do- 
chody na 7.058 złr. 6 et. Reszta pokrytą zostanie 
przez oddziały. Nakoniec wybrano komisję rachunko- 
wą. w której skład weszli pp.: Kazimierz Rojowski, 
Juljan Brunieki, Bolesław Śmiałowski ponownie, a 
nadto jako zastępca Jan Pajgert. Na tem wyczerpano 
dzisiejszy porządek dzienny. Następne posiedzenie na- 
znaczono na jutro o godz. 10 rano, a dziś wieczorem 
odbędzie się posiedzenie poufne. 
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BEZ WYJŚCIA.” 


Kartka z życia pana Abusla Wajsfisza. 
Przez 


Klemensa Junoszę. 
(Ciąg dalszy). 

— Znam pana bardzo dobrze z tej strony, ko- 
chany panie Wajsfsz. 

— Jakto mnie pan zna? 

— Przed czterema tygodniami odwiozłeś pan 
własnym koniem do stacji kolei żelaznej niejakiego 
Mośka Geliebtera. 

— Mośka? 

— Tego, co miał sklep na rogu, wiesz pan 
przecież... tego, co miał takie kiepskie wydarzenie. 
że ktoś złośliwy podrzucił mu w sklepie pakuły, 
naftę i zapałki, i wskutek tego o mały włos całe 
nasze miasteczko nie poszło z dymem. Pamiętasz 
pan, nie takie stare dzieje, 

— Nic nie wiem, nie pamiętam.. 

— Krótką pamięć pan masz, panie Wajsfisz. 
ale mogę panu dopomódz. To było piętnastego 
czerwca. Ogień się pokazał już po zamknięciu sklo- 
pu, właściciela akurat w domu nie było... Ponie- 
waż wypadek spostrzeżono i ratunek był natychmia- 
stowy, więc skończyło się na strachu. Pańska te- 
Ściowa, pani Ita, mająca sklep w sąsiedztwie, prze- 
chorowała przykre zdarzenie. 

— Ja nie wiem, ja proszę pana, nic nie wiem... 

— Szczególna rzecz! Chciałam poprosić pana 
Geliebtera o pewne objaśnienie, dotyczące tego nie- 
miłego wypadku, ale powiedziano mi, że wyjechał 
i istotnie, jak się przekonałem, wyjechał z panem 
razem w kilka godzin po pożarze, w nocy... Dotąd 
jeszcze nie powrócił, widocznie jakieś ważne inte- 
resy zatrzymały go w tej podróży. 

— Ja nie wiem, ja nie nie wiem — tłómaczył 
się Abus. — Co mnie obchodzi cały Geliebter? 
Niech jego djabli wezmą! 

— To dziwne. 

— Może pan sędzia jeszcze powie, że podpali- 
łem jego sklep? ! 

— A broń Boże! Nie śmiałbym pana o taką 
rzecz posądzać, tylko chciałem właśnie powiedzieć, 
że pan jesteś człowiek grzeczny i uczynny, kocha- 
ny panie Wajsfisz... 

Abuś nieznacznie, ale ciągle przyspieszał kro- 
ku, pragnąc jak najprędzej dojść do rogatki i za- 
kończyć ten nieznośny Spacer i tę rozmowę mę- 
czącą, od której głowa boli, która sprowadza w na- 
stępstwie najgorsze sny, majaczenia dziwaczne. 

Byle do rogatki, można pod jakimkolwiek po- 
zorem zwrócić w pierwszą lepszą uliczkę i ode- 
tchnąć, odetchnąć pełną piersią, pozbyć się zmory 
duszącej. 

A ten wciąż rozmawia, wciąż świdruje oczyma 
i rzuca zapytania niespodziewane, nagle, niewiado- 
mo do czego mogące prowadzić: Po czemu srebro ? 
Z czego się pan utrzymujesz? Czem się trudnisz ? 
Dlaczego jesteś człowiekiem uczynnym i szczególnie 
grzecznym ? Jakie się teraz praktykuje dyskonto od 
weksli, wystawionych przez bankrutów ? Z jakiego 
powodu Zrobił się ogień w sklepie? Gdzie bawi 
w tej chwili Mosiek Geliebter ? Z jakiej fabryki 
pochodzą te piękne wstążki, które ma w swoim 
sklepie pani lta? Za ile sprzedane zostały na Pra- 
dze te kare konie, które skradziono przed parn ty- 
godniami w Walentówku? (dzie się podział Bar- 
tek Mucha, który był ;parobkiem w Żabimbrodzie, 
a później służył w zajeździe Szmula Czerwonego ? 

Groch tak szybko nie wysypuje Się z worka, 
jak szybko te pytania wysypywały się z ust sę- 
dziego. A wszystko grzecznie, delikatnie, po przy- 
cielsku, poprostu dla zaspokojenia ciekawości. I z ja- 
kiemi jeszcze dodatkami, z jakiem uspokojeniem, 
z pociechą. 

— Panie Wajsfisz, pan się nie bój, bądź pan 
szczery! Panie Wajsfisz, ja wiem, że pan masz 
czyste sumienie, że pan jesteś biały, jak migdał ? 

— (Gdzie pan widział biały migdał ? 

— Alboż nie? Z wierzchu ma on twardą sko- 
rupę, jakby człowiek palto, dalej ciemną skórkę, 
jest to niby bliższa ciała garderoba, a pod skórą 
jest ziarno niepokalanej białeści. Nieprawdaż ? 

— Oczywiście, trudno zaprzeczyć, jest tak, cho- 
ciaż białość wogóle to bardzo rozmaite pojęcie. 

Cóż jest w rzeczywistości białem, bez żadnej 
plamki? Tratia sią niekiedy biały koń, zdaleka wy- 
gląda jak perkalowy, bez żadnej odmiany, ale kto 
mu się bliżej przypatrzy, dostrzeże pewne plamy 
na tej białości: jakąś plamę nad kopytami, na py- 
sku, gdzieniegdzie gniade centki, rozrzucone po 
krzyżu i po bokach. 

Mówią, że mleko jest białe, używają nawet po- 
równania: biaży, jak mleko, a przecież dość jest 
pozostawić je przez pewien czas w naczyniu, aby 
się pokazały ua niem smugi siwe, wodniste lub 
żółtawe. Gdzież więc ta białość? Nawet weksel 
biały, in blanco, ma wodne znaki i czarny podpis, 
nawet papier ma skazy, nawet na sztuce najbielszej 
weby holenderskiej zbajdują się także jakieś do- 
datki ciemniejsze, odróżniające się od całości. A 
cóż dopiero sumienie ? C. d. n. 
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KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś, we środę, Kazimio- 
Tza, królewicza polskiego, jutro Fryderyka opata wyznawcy, 
pojutrze Kolety panny i Marjana biskupa. 

W kościełe OO. Dominikanów rozpoczyna się jutro 40 
godzinne nabożeństwo ku czci św. Tomasza z Akwinu. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


P. Marjan Gawalewicz opuścił dziś rano Kra- 
ków, udając się do Warszawy. 

P, Antonina Hoffmann, znakomita artystka na- 
szej sceny, wyjechała na kilka dni do Wiednia. 

Wielki Wydział Kasy oszczędności miasta Kra- 
kowa na dbytem wczoraj posiedzeniu pod przewo- 
dnictwem prezydenta miasta, pana Friedleina, u- 
chwalił na wniosek komisji kontrolującej przedstawić 
Radzie miasta ex equo na kandydatów do posady 
drugiego dyrektora Kasy oszczędności pp. Zygmunta 
Kowalskiego i dra Jana Hajdukiewicza. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „gastro-al- 
koholicznego* odbędzie się dziś, w Środę, 0 godz. 4 
po południu, w sali posiedzeń Rady miejskiej. Na po- 
rządku dziennym wybory. 

Nauka religii. Z powodu mowy, którą przedwczo- 
raj wypowiedział ks, dr Chotkowski w parlamencie 
wiedeńskim, o konieczności intenzywniejszego pielę- 
gnowania moralno-religijnego wychowania młodzieży 
szkół ludowych. z przyjemnością przypominamy tę 
ważną okoliczność, że w ubiegłym roku, jeszcze przed 
wiecem katechetów, w łamach naszego pisma ogłosi- 
lśmy szereg artykułów p. t.: „O dzisiejszem wykształ- 
ceniu dziewcząt". W tej rozprawie, przyjętej z powsze- 
chnem uznaniem, autor, prof. Józef Dobrowolski, po- 
między wnioskami, odnoszącemi się do obecnego sta- 
nu wychowania dziewcząt, pierwszy wystąpił już z żą- 
daniem pomnożenia dotychczasowych dwóch godzin 
nauki religii we wszystkich szkołach ludowych. 

Z kolei. Dyrekcja koleij państwowych w Krako- 
wie donosi, te z powodu zasp Śnieżaych został dnia 
2 marca b. r., na szlaku Nowy Zagórz-Mezi Laborcz 
ruch całkowity, a na szlaku Posada Chyrowska- Nowy 
Zagórz ruch towarowy przypuszczalnie na trzy dni 
zamknięty. 

Opera lwowska zjeżdża na lato do Krakowa i 
rozpocznie tutaj przedstawienia z dniem 15 czerwca. 

Teatr Myszkowskiego. Od kilku dni krożą po- 
głoski, że teatr letni w Krakowie prowadzić będzie 
p. Recki; Myszkowski zaś z częścią swojej trupy 
przenosi się na stałe do Lwowa, gdzie objąć ma kie- 
rownictwo i reżyserję operetki tamtejszej. 

Zawsze oni. P. Józef Kozubek wzniósł wczoraj 
skargę do tutejszej władzy policyjnej na Wreilicha 
Brennera, zegarmistrza żyda na Stradomiu, że tem 
mu sprzeniewierzył jego złoty zegarek. 

Branzoletę, zgubioną podczas ostatniego wieczoru 
„Lutni* w sali saskiej, odebrać można w kancelarji 
„Lutni“, uliea Szpitalna 1. 9. 

Przez zapomnienie pozostawił hr. Antoni Wo- 
dzieki w pociągu kurjerskim dwie złote obrączki. 

Nagle zmarł, wezoraj przed południem, w sieni 
domu pod l. 20 przy ulicy św. Wawrzyńca wyrobnik 
Marcin Sala. 

Raut na ochronkę w Podgórzu i Tow. św. Win- 
centego á Paulo, ogłoszony na dzień 8 b. m. w sali 
Saskiej, zapowiada się niezwykle bogato i przyjemnie. 
Na program rautu złożą się: koncert orkiestry woj- 
skowej, szarada i wiele innych nowych i niaznanych 
rozrywek. Komitet codziennie obraduje nad urozmai- 
oeniem zabawy, codziennie też programowi przybywa 
nowy pomysł, Sala Saska na raut przybierze strój 
świąteczny, wspaniały. 

Rada szkolna krajowa zamierza w najbliższych 
latach szkolnych urządzić kursa dla nauczycieli, chcą- 
cych się przysposobić do egzaminu kwalifikacyjnego 
dla szkół wydziałowych. Nauczyciele przyjęci na kurs, 
otrzymają urłop i przyznane będą mieli na czas trwa- 
nia kursu pobory nauczycieli młodszych tego miasta, 
w którem się kurs będzie odbywał, tudzież koszta po- 
dróży. Na kursa te będą przyjmowani przedewszy- 
stkiem nauczyciele, którzy w ciągu ostatnich lat trzech 
zdali egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych po- 
spolitych z odznaczeniem i uzyskali świadectwo uzdol- 
nienia do uczenia języka niemieckiego, jako prze- 
dmiotu obowiązkowego w szkołach pospolitych wię- 
cejklasowych, a odznaczają się chlubną aplikacją 
w szkole. 

Rada szkolna okręgowa zawiadomi o tem nauczy- 
cieli swego okręgu i będzie zbierała wpływające od 
nich podania do d. 1 kwietnia b. r. Podanie każde 
ma zawierać w sobie deklarację, którą petent oświad- 
cza, że w razie przyjęcia na kurs, zobowiązuje się pe 
jego ukończeniu poddać się egzaminowi kwalifikacyj- 
nemu do szkół wydziałowych i następnie na każde 
wezwanie Rady szkelnej krajowej udać się dla peł- 
nienia obowiązków nauczycielskich do każdej 5 lub 
6-klasowej, która mu będzie wskazaną. 

Również winien każdy petent wyraźnie wymienić, 
którą grupę wydziałową sobie obrać zamierza. Do po- 
dania każdego należy dołączyć: 1) świadectwo doj- 
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rzałości; 2) patent kwalifikacyjny do szkół ludowych 
pospolitych; 3) tabelę kwalifikacyjną wypełnioną na- 
leżycie we wszystkich rubrykach i zawierającą także 
dokładne szczegóły tak co do stosunków rodzinnych 
jak i co do całego przebiegu dotychczasowej służb 
nauczycielskiej. 

Z Zielonek piszą do nas: Sklepik Kółka rolni- 
czego w ŻZielonkach prosperuje bardzo dobrze. W nie- 
dzielę odbyło się posiedzenie. na którem zarząd skła- 
dał rachunki za rok 1895, zestawione umiejętnie 
przez p. Fmila Jarosza, towaru sprzedano za 4365 
złr. pn odtrąceniu kosztów utrzymania oraz zakupna 
inwentarza okazał się czysty zysk w gotówee 140 złr. 
Członkowie uchwalili 10 złr. na ednowienie katedry 
krakowskiej, 37.70 et, wypłacono procent od udzia- 
łów a pozostającą kwotę 92:30 złr. przeznaczono na 
cele kościoła miejscowego. Przewodniczący ks. kano- 
nik Jan Michalik przemówił do włościan, aby dalej 
popierali sklepik Kółka rolniczego a tym sposobem 
zaoszczędzóny grosz obracali na cele pożyteczne. 

Nadmienić należy, że włościanie od czasu zało- 
żenia sklepiku zaopatrują się wszyscy w tymże w po- 
trzebne im wiktnały, a sklepik żydowski połączony 
z propinacją upada zupełnie, poprzestając tylko na 
małej liczbie amatorów wódki. 

(Radzi bylibyśmy szczerze, gdyby za wzorem 
chrześcijańskiego sklepiku w Zielonkach i inne przy- 
syłały nam swoje sprawozdania do druku. Szpalty 
nasze chętnie dla nich otwieramy Przyp. Red). 

W Gawłuszowicach, w dyecezji tarnowskiej — 
piszą do nas ztamtąd — odbyły się misje dla para- 
fjan od dnia 19 do 29 lutego, przez 00. Redempto- 
rystów, zaproszonych przez miejscowego proboszeza, 
ks. dra Kopycińskiego. Do spowiedzi św. przystąpiło 
2900 ludzi, t. j. cała parafja. Kierownictwo misji 
spoczywało w rękach ks. Bernarda hr. Lubieńskiego, 
który porywającą wymową i iście apostolską wytrwa- 
łością w podziw i zachwyt wprowadzał lud zebrany. 
Kościół drewniany z modrzowia i dęba, zbudowany 
w r. 1666, obszerny, wspaniały ze swemi staroży- 
tnemi ołtarzami i obrazami, przedstawiał prześliczny 
widok, a od świtu do 10 w nocy literalnie był prze- 
pełniony. Lud wzruszony ze łzami w oczach żegnał 
i dziękował tym apostołom, którzy w swych kaza- 
niach, krom nauki wiary i obyczajów, poruszali 
wszystkie bieżące, a tak piekące sprawy. 

Promienie Róntgena. Z Paryża telegrafują: Za 
pomveą promieni Róntgena zbadano z doskonałym 
skutkiem zawartość bomb eksplodujących. Promienie 
te oddadzą zatem znakomite usługi chemikom sł- 
dowym. 


Składki. Z dobrowolnych składęk, zebranych przez 
p. Walentego Pawlikuwskiego, konduktora w Krako- 
wie od kolegów z kolei państwowej w Krakowie na 
rzecz konduktora Antoniego Stupnickiego, kwotę 7 
złr. 52 et. ofiaruje tenże dla Anny Fik w Tarnowie 
(ulica Seminaryjska 1. 1) 3 złr. 50 et., a zaś dla 
Szczepana Głowackiego, otoczonego 9 dzieci w Kra- 
kowie (Krowodrza murowana l. 145) 4 złr. 

P. Julja Grabowska dla Głowackiego nadesłała 
1 złr., na tenże sam cel przysłali ks. Romuald Szwarc 
z Ruszczy 2 złr., Mod. Mch. 1 złr. 50 et. i N. M. 
60 ct., wreszcie N. N. z Przebieczan 2 złr. N. N. 
50 ct.. Miłkowska Jadwiga 50 ct., Lysak 70 ct., 
Łopuszański 10 et. 

Na szkołę w Białej. Jako dodatek do sprawo- 
zdania z dochodu balu, urządzonego dnia 18 sty- 
cznia b. r. na dochód budowy szkoły polskiej w Bia- 
łej, czuje się komitet w obowiązku podać do wiado- 
mości publicznej, iż dzięki ofiarności komisji gazowej, 
która ze względu na cel balu zrzekła się należytości 
za oświetlenie w kwocie 35 złr. 32 ct. i uzyskanej 
kwoty za wydrukowanie w czasopismach wierszy, 
ofiarowanych przez Adama Asnyka paniom urządza- 
dzającym bal, jakoto: od redakcyi Czasu 30 złr., 
Dziennika Poznańskiego 50 marek i Biesiady lite- 
rackiej 15 rubli, — dochód z balu powiększył się 
o 120 złr. W snmie tej wliczone są datki, które po 
zamknięciu rachunków na ręce komitetu nadesłali: 
p. Redykowa 5 złr., z Jaźwińskich hr. Starzeńska 
3 zł. p. Jan Gorayski 10 złr., ks. Marja Ogińska 
z Bóbrki 10 złr. 

„Głos Narodu* contra „Czas*. Wczoraj, t. j. 
we wtorek odbyła się w krakowskim sądzie delego- 
wanym miejskim dla spraw karnych rozprawa karna 
przeciwko p. Michałowi Chylińskiemu, redaktorowi 
odpowiedzialnemu dziennika Czas o przekroczenie 
$.19 ustawy prasowej. Oskąrzycielem prywatnym był 
redaktor odpowiedzialny Głosu Narodu, p. Kazimierz 
Ehrenberg. Sprawę rozsądzał c. k. adjunkt sądu kra- 
jowego, p. Mieczysław Turowicz. . 

Po przeprowadzonej rozprawie, z której szczegóło- 
we sprawozdanie podamy w jutrzejszym numerze, 
zapadł wyrok, uznający p. Michała Chyliń- 
skiego winnym przekroczenia$ l9ust.pras. 
i skazujący go na karę 10 złr., a wzglę- 
dnie 24 godzin aresztu, na ogłoszenie wy- 
roku wraz z motywami na pierwszej stron- 
ulicy swego dziennika pod grośbą wstrzy- 
mania wydawnictwa Czasu, na zapłacenie 


zlikwidowanych kosztów w wysokości 25 
złr i na zamieszczenie właściwym dru- 
kiem i we właściwem miejscu sprostowa- 
nia, jakie p. Kazimierz Ehrenberg redakcji 
Czasu przesłał. 

P. Michała Chylińskiego bronił adwokat Abłamo- 
wicz, znany z procesu Brandowskiego. Bezpośrednio 
przedtem w tei samej sali i przed tym samym sędzią 
bronił adw. Abłamowicz dzisiejszego redaktora odpo- 
wiedzialnego Humorysty, p. Filimowskiego, oskarżo- 
nego przez prokuratorję państwa o przekroczenie 
$ 11 ust. pras. Także i ta rozprawa skończyła się 
skazaniem obwinionego. Czas już we wczorajszym nu- 
merze sprostowanie p. Khrenberga dosłownie wydru- 
kować był zmuszony. W procesie przeciwko p. Micha- 
łowi Chylińskiemu, reprezentantem prawnym oskar- 
życiela prywatnego był mecenasdr. Roman Ławrowski. 

W „Związku literackim“ (ulica Szewska Nr. 
27) we środę dnia 4 b. m. o godzinie 7 wieczorem, 
p. Kotarbiński odczyta celniejsze akty i sceny z naj- 
nowszego dramatu Sewera z objaśnieniem treści ca- 
łego utworu. 

Czterech emigrantów zatrzymała wczoraj wła- 
dza policyjna na tutejszym dworen. Z tych dwaj: 
Jakób Staniszewski z Kamienicy górnej i Walenty 
Stee z Jastrząbki Starej zamierzali udać się z fun- 
duszem 60 złr. do Ameryki Północnej, a zamiast le- 
gitymacji mieli adresy Miselera. Dwóch innych, Józef 
Niedźwiedzki i Mikołaj Prokaziuka, obydwaj z Czer- 
nicy, powiatu brodzkiego, udawali się do Brazylji, 
również bez legitymacij, Dwaj ostatni usiłowali się 
prześliznąć nocnemi pociągami, obierając sobie drogę 
na Pragę. 

Policja przyaresztowała Marję Habaniec z Lun- 
denburgu. Cudzoziemka ta, mieszkając u stróża domu 
pod 1. 8 przy ulicy Zwierzynieckiej, w czasie nieo- 
beeności swoich gospodarzy skradła im gotówką 27 
złr. i złoty pierścionek. Habaniec przytrzymano w chwi- 
li, kiedy wsiadała do wagonu, aby się ulotnić. Część 
gotówki i pierścionek znaleziono ukryte w warkoczu. 

Z Bochni piszą do nas d. 2 b. m.: Wskutek za- 
proszenia i za inicjatywą tutejszej konferencji św Win- 
centego à Paulo, pod wezwaniem św. Michała Archa- 
nioła, a za głównem staraniem ks. kanonika Fran- 
ciszka Lipińskiego, proboszcza bocheńskiego, odbyło 
się tutaj wczoraj, w sali „Sokoła“, liczne zgromadze- 
nie robotników katolickich, które uchwaliło, pod prze- 
wodnietwem prezesa konferencji, burmistrza bocheń- 
skiego, zawiązać Stowarzyszenie pod nazwą „Praca”. 
towarzystwo katolickich robotników w Bochni, pod 
opieką konferencji św. Wincentego ś Paulo w Bochni. 
Zapisało się do Towarzystwa 85-iu wyrobników, stró- 
żów, służących i uboższych rzemieślników, murarzy, 
i t. p. Katolickich, a konferencja zajmie się zatwier- 
dzeniem statutu przez Namiestnictwo i wprowadzeniem 
w życie tego pożytecznego Stowarzyszenia. Podług sta- 
tutu, eelem „Pracy* będzie staranie się o poprawie- 
nie doli robotników pod względem materjałnym, mo- 
ralnym i umysłowym w duchu katolickim, a statut 
opiera się na zasadach znanego przyjaciela robotni- 
ków, ś. p. ks. Adolfa Kolpinga. — Tutejsza Czytelnia 
miejska zajmuje się także sprawą stosownej reorgani- 
zacji „Czytelni*, aby się stała rzeczywiście rękodziel- 
niczo-mieszezańskiem Stowarzyszeniem katolickiem, tu- 
dzież zawiązaniem stosownego stowarzyszenia dla ka- 
toliekiej czeladzi rzemieślniczej, a daj Boże! aby szcze- 
re i wytrwałe usiłowania prezesa Czytelni, p. profe- 
gora Stanisława Matwija i naszego czcigodnego ks. 
proboszcza Lipińskiego, oraz miejscowego duchowień- 
stwa, jak najrychlej doprowadziły do pomyślnego re- 
zultatu w tym kierunku. Zdaje się, że pogadanki nie- 
dzielne, odbywające się już od dłuższego czasu w „Czy- 
telni*, dopomogą do ziszczenia się zamiarów ludzi do- 
brej woli, którzy chcą ożywić ruch socjalny w duchu 
katolickim i narodowym w warstwach mieszczańskich 
i robotniczych tutejszych, co niezawodnie wyszłoby na 
pożytek także materjalny katolickich rzemieślników 
bocheńskich. (A. L. 8.) 

Okręgi sokolskie. Stosownie do uchwały związku 
sokolstwa polskiego, cały kraj nasz ma być podzie- 
lony na okręgi. Dnia 2 b. m, właśnie ukonstytuował 
się okręg lwowski, obejmujący towarzystwa gimna- 
styczne we Lwowie, w Rohatynie, Sokalu, Chodoro- 
wie, Żółkwi, Gródku, Drohobyczu i Stryju. Obeeni 
byli delegaci z tych miast, z wyjątkiem Drohobycza, 
a przewodniczył obradom dr Dziędzielewicz. Naczel- 
nikiem okręgu lwowskiego wybrano p. Cenara, za- 
stępcą dra Tyszeckiego, Naradzano się także nad 
zbieraniem funduszów na urządzanie zjazdów okrę- 
gowych. 

Z działalności Tow. „Szkoły ludowej". Na 
posiedzeniu wydziału Koła pań we Lwowie zapadła 
uchwała, aby w najkrótszym czasie przystąpić do bu- 
dowy szkoły w Łukoweu Wiśniowskim, w powiecie 
rohatyńskin. W tym celu uchwalono wysłać drugą 
ratę subwencji w kwocie 500 złr. na ręce ke. Za- 
remby, proboszcza w Bukaczowcach dla zwiezienia 
materjałów i rozpoczęcia budowy z wiosną br. Koszt 
całej budowy, przekraczający sumę 2000 złr., wzięło 
„Koło pań* na siebie. 

W sprawie teatru lwowskiego donosi nasz ko- 
respondent (C). Zarówno telegram Czas, jak donio- 
sienie wtorkowego numeru Słowa Polskiego, iż pan 
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Bandrowski podpisał już umowę z dzierżawcami gma- 
chu skarbkowskiego, są mistyfikacją. Sprawa nowej 
dytekcji zaczyna się coraz bardziej komplikować, tak, 


iż nie wiadomo, co o tem wszystkiem wreszcie sẹ- 


dzić. O ile sięgają moje "informacje, podpisane zostały 
w piątek punktacje dzierżawne, od których w prze- 
ciągu ośmiu dui wolno się jeszeze obu stronom co- 
fnąć, sam kontrakt jednakże absolutnie podpisany nie 
został. 

Ślub cywilny ma zawrzeć w tych dniach w ma- 
gistracie lwowskim tamtejszy drukarz Artur (?) Gold- 
man z Tarnowa, liczący lat 34, wyznania mojżeszo- 
wego z Barbarą(?) ze Schafenbergów Goldmanową, 
liczącą lat 35, wdową po Jakóbie Goldmanie. 

Przeniesienie wojska. Ósmy pułk ułanów, sta- 
cjonowany w Stanisławowie, przeniesiony został do 
Czortkowa. Na jego miejsce przybędzie z Teresien- 
stadtu pułk dragonów, który będzie stał w Stanisła- 
wówie i Tłumaczu. Przeniesienie ma nastąpić już 
w maju. 

Magistrat m. Stanisławowa udzielił Tow. Bra- 
tniej pomocy słuchaczów Wszechnicy lwowskiej sub- 
wencji w kwocie 25 złr. w. a. 

Z Tarnopola piszą: Od kilku dni jak na odpnst 
przybywają tu włościanie, oblegając tutejsze staro- 
stwo o pasporty. Onegdaj, gdy odmówiło starostwo 
wydania kilku włościanom, nie mającej potrzebnej 
gotówki, pasportu, gromadnie cisnęli się do biura 
sekretarza, a jeden z włościan ostatniemi słowy ze- 
lżył sekretarza. Tenże kazał zamknąć włościanina, 
lecz wówczas kiikudziesięciu włościan wtargnęło do 
gmachu starostwa, żądając wydania zamkniętego chło- 
pa. Starosta kazał wypuścić wówczas zamkniętego 
włościanina. Charakterystycznem jest, że masa wło- 
ścian zgłasza się o pasporty, wykazując się gotówką 
1.000 złr. a nawet 2.000 złr. Z tarnopolskiego po- 
wiatu dotąd wyemigrowało zwyż 2.000 włościan. 

Łapacze emigracyjni. Z Genui donoszą, że tam- 
tejsza policja portowa wpadła na trop zorganizowanej 
bandy łapaczy emigracyjnych, którzy w bezczelny 
sposób wyzyskiwali biedną ludność rozmaitych naro- 
dowości, szukającą chleba za oceanem. Dotychczas 
uwięziono 32 agentów, którzy przypominają nam smu- 
tne typy Z procesu wadowickiego. 

t Apolonja z Pepłowskich Schniirowa zmarła 
1 b. m. w Szczepłotach pod Hruszowem. S. p. Apo- 
lonja była siostrą radcy dworu, Ludwika Pepłow- 
skiego, a matką znanego z prac literackich, p. Sta- 
nisława Szniir Pepłowskiego. 

W Jarostawiu zawiązał się komitet, złożony z księ- 
ży, nauczycieli gimnazjalnych i członków tamtejszej 
bursy dla ubogich studentów im. Kopernika, celem 
utworzenia fundacji im. ks. Wojnara, zmarłego 25 
stycznia, honorowego kanonika, długoletniego kate- 
chety w szkole realnej i gimnazjum, dyrektora szkoły 
przemysłowej, założyciela i dyrektora bursy, prezesa 
„Gwiazdy* i członka czynuego wielu iustytucyj auto- 
momicznych i humanitarnych. Całe życie czcigodnego 
ks. Wojnara było pasmem nieprzerwanej pracy dla 
dobra bliźnich, pracy ofiarnej i pełnej pamięci, to taż 
wdzięczni obywatele, nie chcąc. aby pamięć jego za- 
ginęła, projektują utworzenie fundacji jego imienia, 
któraby pozostała jako fundusz żelazny w kasie, za- 
łożonej przez ks. Wojnara jarosławskiej bursy dla 
studentów. Składki na ten cel nadsyłać można na 
ręce p. W. Głowińskiego, profesora gimnazjalnego 
w Jarosławiu. 

Z Żeleżnikowy piszą do nas: W dniu 26 lutego 
b. r. ukonstytuowała się, w myśl najnowszej ustawy, 
Rada szkolna miejscowa w Żełeźnikowy. Obrany po- 
nownie na przewodniczącego ks. Paweł Jende, pro- 
boszcz miejscowy, postawił wniosek, ażeby z powodu 
zaprowadzenia przy tutejszej szkole drugiej siły nau- 
czycielskiej zaknpić od miasta Nowego Sącza, na 
umieszczenia drugiej Bali szkolnej, karczmę miejscową 
wraz z gruntem do niej należącym, w przestrzeni 
około półtora marga, do użytkn nauczyciela. Po sto- 
sownem i pięknem przemówieniu księdza proboszcza 
ip. Jerzego Jarosza, reprezentanta obszaru dworskiego 
i delegata Wydziału powiatowego, wszyscy przedsta- 
wiciele gmin w Radzie szkelnej miejscowej i inni 
znaczniejsi gospodarze wraz z wójtem żeleźnikowskim 
i myśieckim, zrozumiawszy doniosłość myśli i idąc 
za popędem swych gero dobrych, przystali na po- 
wyższy wniosek i uchwalili odpowiednią kwotę na 
zakupno karczmy i gruntu. 

Nie wieleby nam jednak pomogła tak piękna u- 
chwała, gdyby magistrat, a względnie Rada miasta 
nie zechciały przystać na propozycję i prośbę Rady 
szkolnej i karozmę nada] żydowi na szynk wydzierża- 
wiły. Miejmy nadzieję, że tak się nie stanie. 

wW Wałowicach (pow. krakowski), odbyło się 
z. m. uroczyste poświęcenie nowego domu Kółka rol- 
niczego. Poświęcenia dokonał ks. kanonik i poddzie- 
kan Edward Królikowski z Czernichowa. Po nabo- 
żeńetwie i po poświęceniu, obecni na uroczystości ze- 
brali się na skromną ucztę. Wnoszono liczne toasty. 
Podczas uczty nadszedł telegram od ks. Michała Bieli- 
kowicza z Krakowa, zaproszonego na ten akt. Ka. 
Bielikowicz nie mógł z ważnych powodów przybyć 
do Wałowice, nadesłał więc telegram brzmiący: „Nie 
mogąc osobiście uczestniczyć w uroczystości Kółka, 
przesyłam pisemne najszczersze „Szczęść Boże“ dal- 
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szej waszej pracy! Oby wieść o dzisiejszej waszej 
uroczystości wydała w kraju najobfitsze plony, będące 
dla innych wsi przykładem i zachętą do pracy w tym 
kierunku. Łączność pomiędzy ludem -—— solidarność, 
zgniecie pijawki naszego kraju i zapewni przy po- 
mocy Boskiej dalszy rozwój dobrobytu, z którym ści- 
śle złączonem jest podniesienie moralnej strony i u- 
czuć chrześcijańskich. 

Jeszcze raz „Szozęść Boże!“ Szczerze życzliwy 
M. Bielikowicz. Kierownictwo Kółka rolniczego pia- 
stuje p. Jan Kuźma. Mieszkańcy Wałowiec wyrażają 
za naszem pośrednictwem serdeczną wdzięczność tym 
wszystkim, którzy się do pięknego dzieła przyczynili. 

Karwin 3 marca. Sytuacja w okręgach górni- 
czych znacznie polepszona. W większej części szy- 
bów rozpoczęto roboty. 

Wiedeń 3 marca. Stowarzyszenie wierzycieli o- 
głasza niewypłacalność braci Langer ze Lwowa. 

Bozen 3 marca. Wezoraj odbyło się tu przy li- 
cznym współudziale publiczności przewiezienie zwłok 
arcyks. Albrechta Salvatora na dworzec kolei. Za tru- 
mną postępowali arcyksiążęta Franciszek i Leopold 
Salvator, namiestnik, naczelnicy władz, przedstawi- 
ciele Stowarzyszeń i korporacje. 

Tjara papieska. W dniu 2-go marca Papież od- 
bierał życzenia kolegjum kardynalskiego, w którego 
imieniu przemawiał kardynał Monaco la Valetta i 
odpowiedział alokueją, podaną w depesach. Dziś 
odprawiona będzie uroczyste nabożeństwo w kaplicy 
gykstyńskiej, na którem jest zawsze tłum eudzoziem- 
ców i stąd wielka trudność o bilety wstępu. Jedyny 
to dzień, kiedy Leon XIII. ukazuje się w zjarze po- 
trójnej, wysadzanej drogiemi kamieniami. W XV i 
XVI. wiekach dzieje tjar papieskich związane są ści- 
śle z finansami papieskiemi, Bogate tjary służyły nie- 
tylko dla parady przy ceremonjach, ale były zarazem 
rezerwą kapitału na czarną godzinę, I tak np. w r. 
1456 Papież Kalikst III. sprzedał wszystkie drogie 
kamienie z tjar na opędzenie kosztów wojny Krzyżo- 
wej. Zdarzało się również, że tjary wędrowały w za- 
staw do bankierow i lichwiarzy. Medyceusze i rodzi- 
na OChigich umieliby coś o tem powiedzieć. Tjara pa- 
pieska Eugenjusza IV. warta była 38,000 złr., co 
dzisiaj wynosi około dwóch miljonów lirów. Wartość 
tjar rosła z czasem. Tjara Pawła II ceniona była na 
6—8 miljonów i tak była ciężka, że podobno przy- 
czyniła się do śmierci Fapieża, ale nadewszystko by- 
ła sławną tjara Juljusza II., wartości 200,000 złr. 
=]2 miljonów lirów. Za jeden rubin Juljusz II. 
zapłacił raz 3,000 złr. 

Eksplozja w wagonie. Z Helsingfors telegrafu- 
ją: Na stacji kolejowej Sanet- Andrće nastąpiła w je- 
dnym z wagonów drugiej klasy eksplozja. Wagon zo- 
stał zupełnie zdruzgotany. Dwie osoby poniosły śmieró 
na miejscu, siedm jest rannych. Zachodzi podejrzenie, 
iż jeden z pasażerów wiózł przy sobie dynamit. 

Oszust, Pod nazwiskiem hrabiego Herberta Bis- 
marka zręczny rycerz przemysłu, nazwiskiem Schmidt, 
spełnił szereg oszustw na sumę przeszło 100.000 ma- 
rek. Z Londynu pisywał on do rozmaitych firm nie- 
mieckich, szczególnie zaś fabrykantów zegarków, czy- 
niąc najrozmaitsze znaczne zamówienia. Naturalnie 
wysyłano rzeczy bez najmniejszego podejrzenia, na- 
stępnie zaś oszust albo wcale się już nie zgłaszał, 
albo zapowiadał zapłatę, podając wciąż nowe termi- 
ny. Nareszcie udało się ptaszka schwytać. Znany fa- 
brykant: zegarków w Glashütte Ryszard Gläser, otrzy- 
mał w swoim czasie zamówienie na dwa kosztowne 
zegarki od „hr. Herberta Bismarka* w Londynie. Po 
wysłaniu obstalunku najbliższą pocztą nadszedł prze- 
kaz: „German Baneking Company w Londynie, który 
następnie okazał się sfałszowanym. Glźser wysłał 
wówczas oałą korespondencję w tej sprawie na ręce 
jeneralnego konsula niemieckiego w Londynie, któ- 
remu udało się wykryć i schwytać ptaszka. Schmidt, 
poddany angielski, zajmował się jakoby interesami 
handlowemi. 

„Lew się wyrwał!“ Groźny ten okrzyk wywo- 
łał w Środą niebywały popłoch w mieście Vercelli. 
W menażerji, chwilowo tam bawiącej, zdarzył sią 
straszliwy wypadek. Pod nieobeeność pogromcy, je- 
den z nowoprzyjętych dozorców zwierząt wszedł do 
klatki lwa. W oka mgnieniu zwierz rzncił się na 
niego, szarpiąc go pazurami i kłami. Daremnie nad- 
biegli koledzy nieszczęsnego usiłowali spłoszyć lub 
zranić rozszalałe zwierzę, pastwiące się wściekle nad 
ofiarą, przedstawiającą już tylko jedną bryłą bez- 
kształtną. Nadbiegły w tej chwili właściciel, uzbro- 
iwszy się w laskę ze sztyletem, głębokiem pchnię- 
ciem w gardło, położył na miejscu wściekłe zwierzę. 
Tymczasem przerażeni świadkowie katastrofy rozbiegli 
Bię po mieście z przerażającemi okrzykami: „Law 
ranny się wyrwał!“ i dopiero po kilku godzinach się 
uspokoili. 


Mianowania. Zarządca lasów i dóbr skarbowych, Wiktor 
Hsyn, mianowany został lustratorem lasów w obrębie lwo. 
wskiej dyrekcji lasów i dóbr skarbowych. 

Konkursy. Zarząd m. Śniatyne ogłasza konkurs na dwa 
opróżnione stypendja z fundacji gminy m. Śniatyna dla sy» 
nów mieszkańców śŚniatyńskich wyznania chrzeńcijańskiego 
w rocznej kwocie 100 złr. Termin do 25 bm. 

Rady szkolne okręgowe w Jaśle i Krośnie rozpisują kon- 
kursy ne posady nauczycielskie. 
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Teatr, Literatura i Sztuka. 


* We ozwartek na sosnie krakowskiej bądzie wzno- 
wiona 5-aktowa komedja Żegoty Krzywdzica p. t. 
„Zdrowi i pokaleczeni*. Komedja ta, gdy się parę lat 
temu ukazała na scenie, narobiła ogromnego hałasu. 
Obecnie autor „Odgrzewanej miłości* przerobił „Zdro- 
wych i pokeleczonych*, mianowicie zmienił akty 3-ci 
i 4-ty i w tej właśnie zmianie graną będzie we czwar- 
tek, a jak się dowiadujemy, komedję tę przygotowuje 
także teatr Rozmaitości w Warszawie. 

* „Banina-Banini". W nadwornym teatrze w Mei- 
ningen wystawiono po raz pierwszy najnowszy dra- 
mat Heysega pod tytułem: „Banina-Banini*. Jest to 
niewątpliwie najpiękniejszy utwór Heysego, tak pod 
względem siły i obrazowości sytuacyj, jak i stylu, 
przypomina jednak „Marion Delorme“ Wiktora Hugo. 
Rzecz dzieje się w r. 1822 w Rzymie i okolicach 
jego i przedstawia spiski Carbonarich. Milość wło- 
skiej księżniezki Banina-Banini do jednego z Carbo- 
narich, Marka Badoni, stanowi węzeł intrygi. Sztuwa 
odniosła powodzenie olbrzymie. Książe był na niej 
obecny. 

* Program przedstawień Wagnerowskich w Bay- 
reuth na rok bieżący zapowiada „Pierścień Nibetun- 
gów“, składający się z czterech Oper: „Rheingold“, 
„Walkirja*, „Siegfried“, i „Zmierzch bogów* (Gót- 
terdńmmerung). Przedstawień będzie ogółem pięc. 
Pierwsze trwać będzie od niedzieli 19 lipca do śro- 
dy 22 lipce; drugie od niedzieli 26 lipca do środy 
29 lipca; trzecie od niedzieli 2 sierpnia do środy 5 
sierpnia; czwarte od niedzieli 9 sierpnia do środy 12 
sierpnia; piąte od niedzieli 16 sierpnia do środy 19 
sierpnia. Napływ gości zapowiada się bardzo licznie. 

* Niezależnie od „Golgoty* p. Styki i panoramy 
Tatr, nad którą pracuje grono maiarzy-speejalistów 
w Monachjum, zapowiadają pojawienie się jeszcze 
trzeciej panoramy, mającej przedstawiać „Szwedów 
pod Częstochową*. Nad tą ostatnią pracuje artysta- 
małarz Ryszkiewicz, któremu też udało się nagroma- 
dzić wiele cennych przedmiotów z czasów oblężenia 
Częstochowy, które to przedmioty służą mu teraz za 
modele. Panorama Częstochowy ma być wystawiona 
na widok publiczny przedewszystkiem w Warszawie, 
a następnie w czasie odpustów w Częstochowie. 

* W Przemyślu wyszedł rocznik pierwszy Prze- 
glądu mleczarskiego, skreślony przez p. Jana Biedro- 
nia. właściciela mleczarni w Przemyślu. Przegląd jest 
wielce ciekawym i starannie bardzo opracowanym o- 
pisem mleczarń w kraju, przy których założeniu był 
obecnym autor. Książkę zdobią liczne ryciny. Wykształ- 
cenie fachowe p. Biedronia najlepiej chyba zaleca 
ciekawą książkę z dziedziny mleczarstwa. 


Repertear teatru miejskiego. We środę „Pomyłka“ z francu- 
skiego i „Flipota*, komedja w 3 aktach Lemąitre'a z fran- 
cuskiego. We czwartek 5 b. m. „Zdrowi i pekaleczeni* ko- 
medja w 4 aktach Żogoty Krzywdzica. W piątek 6 b. m. 
„Epidemja* kom. w 5 aktach J. Narzymskiego |przedstawie- 
nio popularne]. W sobotę 7 b. m. „Poół-djable* sztuka w 5 
aktach Zygmunta Sarneckiego [nowość] W niedzielę 8 b. m. 
przedstawienie popołudniowe „Sprawa kobiet* komóadja w 4 
aktaeh Michała. Bałuckiego. Wieczorem „Pół-djable* [po raz 
drugi]. 
REECE E JJ 


HI U M O R. 


— (zy mogę prosić panią o rękę?.., 
— Ależ pan jeszcze dzieciak ! 
— No, gdybym był starszym, możebym tego głupstwa 
nie robił. 


:— Jakżo się panu gra tej artystki podoba ? 
— Nie pojmuję jak na takim pysznym fortepianie można 
mieć tak mało talentu. 


Ygrek, ktory się odznaczał, 
Wielką flirta wciąż szermierką, 
Ożenił się raz nareszcie, 

Z piękną z cyrku... woltyżerką, 
I w rodzinę ową wsadził, 

Jak do ula głowg — łysy, 
Matka bowiem woltyżerki, 
Poskramiała wciąż tygrysy... 
Papa był to człowiek ważny 
Jeden z ludzi więcej znanych, 
Gdyż pod własną firmą trzymał 
Własny cyrk „psow tresowanych*, 
Stryjek błaznem był, a wujsk, 
Człowiek zawsze pełen swady, 
Rozpaloną pił oliwę, 

I jak kluski łykał szpady, 
Ciocia wielka znakomitość, 
Wszystkich cyrków ważna chwała, 
Na trapezie bowiem w górzo, 
Zręczne kozły wywracała, 
Siostra była szansonistką, 

Brat miał cnoty jeszóze lepsze, 
Bowiem „głupiia* był Angustem 
I tresował młode... wieprze !.., 
Nie dziwnego, że w warunkach, 
Takich żona dziś jest wzniosła, 
I traktuje męża swego, 

Nie jak człeka, lecz jak... osła!.., 


— Mam, wiadomość, która pani zrobi zapewne miłą nięspo- 
dziankę. 
— (zy pań już wychodzi ? 


Hm. 
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Z pamiętników ojea rodziny: 
Nareszcie skończył się karnawał. 
Goły już jestem, niby turek! 
Com ja pieniędzy nawydawał, 
Ale nie mogłem wydać córek! 


|  — Qtoż widzisz pan: starsza eórka Pulcherja uczy się 
buchhalterji, a młodsza Eulalja studjuje filozofję. Wybieraj 
tedy, którą chcesz. 

— Szkoda wielka, że pan dobrodziej nie ma trzeciej córki, 
któraby studjowała sztukę gotowania objadów, tobym ją 
napewno wziął... 


— Karolku, znowu bez widelca? Nie mówiłam ci, że jeść 
palcami to brzydko! 

— Ależ mamusiu, przecież palee były na świecie przed 
widelcami. 

— Prawda, ale nie twoje, 


OSTATNIA POCZTA. 


W Czerniowcach przy wyborze uzupełniającym 
'z Izby handlowej został wybrany posłem do Rady 
państwa Tittinger. 


Z Wiednia pisze nasz korespondent : 

(8) Ponieważ zwycięztwo antysemitów na. całej 
linji jest tak dobrze jak pewne — więc też na u- 
stach wszystkich jest pytanie: czy hr, Badeni tym ra- 
zem poleci wybór dra Luegera, Jako prezydenta 
miasta Wiednia monarsze do zatwierdzenia lub nie? 

Deutsche Ztg iW. Montag Złą donoszą, iż hr. Ba- 
deni zbliżyć się już miały do dra Luegera i miał 
z nim rozmowę. Starałem się co do tego zasię- 
gnąć informacji. Zapewniono mnie jednak z anty- 
semickiej kompetentnej strony, iż cała ta rzecz 
jest zmyślona i naturalnie, gdyż rząd zanim powe- 
źmie decyzję jakąkoiwiek, musi przynajmniej wy- 
czekać ostatecznego wyniku wyborów, co jednak na- 
stąpi dopiero 7 marca. Wybór zaś prezydenta od- 
będzie się w cztery tygodnie po wyborach gmin- 
nych, awięe dopiero na początku przysziego miesiąca. 


W Izbie deputowanych w dalszym ciągu dy- 
skusji nad etatem wyznań, oświadczył minister 
Bosse w polemice z ks. Jażdżewskim, iż zaprowa- 
dzenie polskiej nauki jest absolutuia niemożliwem, 
gdyż przez to utorowałoby się drogę polonizmowi. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga : 
W tntejszych kołach wojskowych uchodzi za rzecz 
pewną, iż minister wojny Wannowskij po korona- 
cji cara nstąpi ze swego urzędu i otrzyma przy 
tej sposobności tytuł hrabiego. Mówią, iż po u- 
stąpieniu Wannowskiego, sztab jeneralny będzie 
miał wobec ministerstwa wojny bardziej niezawi- 
słe stanowisko. 


W angielskiej Izbie niższej przedłożył Goschen 
program podniesienia stanu floty. Projekt wnosi 
budowę: 5 pancerników wojennych, dalej 4 krążo- 
wników pierwszej, 3 drngiej, 6 trzeciej kiasy, 
a wreszcie 28 łodzi torpedowych. Budowy mają 
być ukończone do roku 1899. Koszty wynosić bę- 
A miijonów funt. szt. i mają być rozłożone na 
3 lata. 


Ajencja Stefaniego donosi z Massawy : Jenerał 
Baratieri wykonał z całą armją atak na pozycje 
wojsk abissyńskich. Armja włoska musiała się je- 
dnak cofnąć wobec przeważnych sił nieprzyjaciela. 
Straty włoskie dotychczas nieznane. (Depesza po- 
wyższa, jakkolwiek nie dość wyraźna, jest dla nas 
całkiem jasna. Oto jenerał Baratieri, przed otwar- 
ciem parlamentu chciał Crispiemu dopomódz, choć- 
by pozornem zwycięzbwem, tymczasem szczęście mu 
nie dopisało i jego wojska zostały pobite. Zwra- 
PA) uwagę na dzisiejszy artykuł wstępny. Przyp. 

ed.). 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu*. 


Petersburg 3 marca. Pierwszy pociąg kolei 
wołogodzko-archaugielskiej w d. 27 lutego stanął 
w granicach powiatu kargopolskiego. 

Petersburg 3 marca. Jak telegrafują do Petersb. 
wied. z Ameryki, udało się tam zdjąć fotografję 
mózgu żywego człowieka przez czaszkę. 

Petersburg 3 marca. Grażdantn donosi, że 
przyjazd księcia Ferdynanda do liiosji jest rzeczą 
zdecydowaną i nastąpi prawdopodobnie w ciągu 
kwietnia. 

Rzym 3 marca, /talia spodziewa się, że parla- 
ment nie opuści Crispiego w jego akcji afrykań- 
skiej, Na badanie, kto zawinił, nie teraz pora. 

Rzym 3 marca. Włoska ajeneja telegrafi- 
czna zapowiada zjazd eesarzów Niemiec i Austrji, 
tudzież króla włoskiego. 


Lwów 3 marca (w połnd.). Towarzystwo gospodar- 
skie uchwaliło wniosek Pajgerta o utworzenie spół- 
ki handlowo-rolniczej. Fedorowicz proponnje wnie- 
sienie do Koła polskiego memorjału domagającego 


>GŁOS NARODOD« 


się ceł ochronnych, obniżenia taryt kolejowych, 
bimetalizmu, ograniczenia ' giełd zbożowych i opo- 
datkowania kapitału. Zamknięcie obrad nastąpi wie- 
czorem. 

Ostrawa 3 marca (w południe). Liczba strej- 
kujących górników wynosi już blisko 20.000. Wezo- 
raj odbyło się ośm zgromadzeń robotniczych. Urzę- 
dnicy wznosili okrzyki: Sława! na cześć komisarjatu 
policji. Koła robotnicze mają nadzieję, że wskutek 
nagiego wniosku Pernerstorfera zjedzie na miejsce 
parlamentarna komisja śledcza. Z całego wschodnie- 
go rewiru nie strejkują tylko robotnicy szybu Bet 
tina, własności Rothschilda.. Dyrekcje wzywają 
plakatami, aby najpóźniej do środy roboty zostały 
podjęte, gdyż w przeciwnym razie robotuicy będą 
wydaleni. W Karwinie spodziewają się we środę 
częściowego podjęcia pracy. Codziennie zdarzają się 
wydalania górników za teroryzowanie innych. 

Beriin 3 marca (w południe). Parlamant nie- 
miecki obradował nad ustawą o podatku od cukru. 
Ustawy bronił sekretarz stanu, Posadowsky. Długą 
mowę wypowiedział Eugenjusz Richter. Przemawiał 
także hr. Herbert Bismark. Hr. Bismarck wspomi- 
nat o wojnie na Kubie i zaznaczył, że wojna ta nie 
będzie chyba trzydziestoletnią: Hiszpanie oddadzą 
swój ostatni frank, choćby nawet papierowy (weso- 
łość), albo strona przeciwna zwycięży; w każdym 
razie powrócą tam spokojne stosunki. 

Beriin 3 marca (w południe). Według doniesień 
z Pretorji, niedawno temn cały Transwaal znajdo- 
wał się w Stanie wojennym. Uzbrojeni Boerowie 
czuwali nad budynkami rządowemi, które otaczono 
głębokim rowem z obawy przed prochowemi sprzy- 
giężeniami. Prezydenta Kriigera nie opuszczała ani 
na krok gromada zbrojnej straży. Artylerja w Pre- 
torji wzmocniona została na 400 ludzi. Rząd zao- 
patrzył wszystkich urzędników w broń. 

Mentona 3 marca (w południe), Carewiczowi 
w podróży do Nicei, gdzie ma się spotkać z pre- 
zydentem Faurem towarzyszyć będą dwa szwadrony 
kirasjerów. 

Paryż 3 marca (w południe). Wybrany Świeżo 
przez republikańską lewicę senatu prezydent Laver- 
gne wypowiedzlał mowę przeciwko socjalistycznej 
polityce gabinetu. która dopomogła parti socjali- 
stycznej do dominującego wpływu. Polityka ta uko- 
ronowana będzie teraz przez podatek dochodowy; 
rząd wprowadza coraz wyraźniej w życie socjalizm 
państwowy. Lavergne mówił dalej o pięściach po- 
lityki, ciążącej na sprawiedliwości i o skandalach, 


„które napełniają zarazą powietrze. 


Podczas przedstawienia „Thermidora* w teatrze 
Porte Saint-Martin, kiedy Coquelin jako Labussćre 
wypowiedział słowa: „Teraz ścigają wszystkich lu- 
dzi z wyjątkiem zbrodniarzy*, ktoś 4 galerji zawo- 
łał: „Vive les conventions“! Aluzja ta do rozpraw 
parlamentarnych w sprawie oskarżenia ministrów o 
konwencje kolejowe, wywołała w teatrze żywą we- 
BOłOŚĆ. 

Paryż 3 marca (w południe). Wrażenie spra- 
wią tu mowa wieeprezydenta lyońskiej izby han- 
dlowej Isaaca, wypowiedziana w imieniu chorego 
wiceprezydenta Aynarda. Autorem mowy, którą 
Isaac odczytał, był właśnie Aynard, który jest ta- 
kże deputowanym i należy do lewego centrum. Mo- 
wa jest energicznym protestem przeciwko reformie 
podatkowej i przeciwko socjalistycznej polityce ga- 
binetu. 

Rzym 3 marca (w południe). Jialia Militare 
donosi, że koronacja Menelika w Axum już się od- 
była. 

£ Londyn 3 marca (w południe). Times zapewnia, 

że prezydent Transwaaln, Krüger, w razie swojej 
podróży do Londynu będzie żądał następujących 
ustępstw: zniesienia konwencji z roku 1684; zastą- 
pienia jej przez traktat handlowy i polityczny, 
nznający zwierzchniczą władzę Anglji w południowej 
Afryce; wcielenia kraju Svazi do połndniowo-afry- 
kańskiej republiki; dostarczenia rekojmij niezależno- 
ści Transwaalu i przyzuania prawa pierwszeństwa 
do zakupna wybrzeża Kosi i Delagoa dla republiki 
południowo-afrykańskiej. Uitlanderowie otrzymaliby 
natomiast prawo wyborcze. 

Londyn 3 marca (w poł.). Prasa tutejsza zajęta jest 
wyłącznie kwestją egipską. Times oświadcza, że 
nie może uwierzyć w to, aby Niemcy nakłaniały 
sułtana do poruszenia tak delikatnej sprawy. Stan- 
dard powiada: Jeżeli Niemcy przyczyniły się do 
podniesienie kwestji egipskiej, natenczas działały 
nielogieznie. Anglja zaniedbałaby w sposób tchó- 
rzliwy swojego obowiązku, gdyby wycofała się 
z nad Nilu przed spełnieniem (l) rozpoczętego tam 
dzieła. 

(ZEE CE > EO PEACE" || OH 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Lwów 4 marca (rano). Na wczorajszem posie- 
dzeniu Tow. gospodarskiego wniosek Fedorowicza 
przekazano komitetowi do ewentnalnego przedłoże- 
nia Kołn polskiemu. — Profesor Sznle poruszył 
doniosłość stacij metereologicznych dla rolnictwa. 
Włościania Kmieć prosił, aby komitet: postarał się 
o wynagrodzenie szkód chłopom, wyrządzonych 


z dnia 4 Marca 5 


przez artylerję forteczną. Wniosek uchwalono. Wie- 
siołowski omawiał emigrację i weżwał komitet do 
przeciwdziałania agitacji. Poparł go w tem Ciele- 
cki, który sądzi, że należy się w tej sprawie poro- 
zumieć z Wydriałom krajowym. Nakoniec wybrano 
do komitetu na rok 1896: Wiesiołowskiego, Ciele- 
ckiego, Wiktora i Gniewosza f 

Rzym 4 marca ‘ranö). Ajencja Stefaniego ào- 
nosi z Massawy pod datą 2 b. m. o godz. 31/, -po 
południu o nowej klęsce Włochów podAduą 
co następuje: Depesza z włoskiego obozu donosi, 
że jenerał Baratieri w dniu 29 lutego wieczorem 
powziął postanowienie, ażeby w dniu 1 marca zra- 
na uderzyć na prowincje szoańskiej armji w trzech 
koiumnach. Lewą kolumnę tworzyły cztery bataljo- 
ny krajowców i cztery górskie bataljony pod ko- 
mendą jenerała Albertóne. Centrum składało się 
z brygady jenerała Arimondi 7 dwiema baterjami 
górskiemi. Prawe skrzydło tworzyła brygada jene- 
rała Dabormida z czterema górskiemi baterjami. 
Brygada jenerału Ellena z szybkostrzałowemi bate- 
rjami stanowiła rezerwę. Czoła kolumn osiągnęły 
wąwozy prowadzące ku Adui i zajęły je bez walki. 
Kolumna jenerała Albertone znalazła się jednak 
w pochodzie przez Abba Gasima nagle naprzeciwko 
całej szoańskiej armji. 

Wobec przewagi sił nieprzyjacielskich, kolumna 
włoska nie mogła stawiać dłngo oporu i musiała 
się cofnąć. Odkomenderowana z centram dla po- 
krycia odwrotu iewego skrzydła, brygada Arimon- 
diego nie zdołała wskutek niepomyślnych pozycyj 
rozwinąć całkowicie. swoich sił. "Tymczasem atak 
Szoanów na cały front stawał się coraz gwałto- 
wniejszy 1 rozszerzył Się także na atak z prawej 
strony i z lewej, tak, iż wojska włoskie zmuszone 
były wskutek niezmiernych trudności terenu, które 
uniemożliwiały nawet transport artylerji górskiej, 
pozycyj swoich zaniechać. O stratach Włochów 
brak dotychczas wiadomości. Korpus operacyjuy 
cofnął się po za Belesa. W Maihaini koncentruje 
się kolumna pod rozkazami majora Ameglio, która 
prócz swego bataljonu krajowców, obajmuje także 
bandy z Serac i Szire. Pułk Diboteta cofnął się 
z Barachit do Addicaie, gdzie pułkownicy Stevani 
i Brasati przybyli ze swemi wojskami. Jenerał 
Lamberti czyni starania około zjednoczenia korpu- 
su operacyjnego w Asmara. Według dalszych wia- 
domości, do Addicaie przybyli także jenerałowie 
Baratieri i Ellena, oraz pułkownik Valencano. 

Rzym 4 marca (rauo). Wedłnż depesz prywa- 
tnych, walka pod Aduą trwała niecałe sześć go- 
dzin. Dwuznaczny zwrot w dep szy oficjalnej, od- 
noszący sę do dział, należy rozumieć w ten spo- 
sób, że wiele dział musiano pozostawić na polu 
walki. Trzy brygady, które były w ogniu, miały 
z sobą czterdzieści dział. Podobno jenerał Baratieri 
jest rannym. Zastępca namiestnika jenerał Lam- 
berti udał się z Massawy do Aomary, ażeby po- 
czynić zarządzenia potrzebne dla zabezpieczenia od- 
wrotu. Wśród jakich warunków odbywa się od- 
wrót, nie wiadomo; nie wiadomo także, co mogło 
skłonić Baratierego do ataku koncentrycznego na 
trzech rozmaitych drogach, skoro już kilka razy 
przedtem oświadczył rządowi, że atak taki z po- 
wodu trudności terenu jest wprost niemożliwy. 
Zdaje się, że Baratieri tym razem znowu padł 
ofiarą zdradzieckich szpiegów i sądził, że znaczna 
część wojska szoańskiego już się cofnęła z pod 
Adui. Jest także rzeczą możliwą, że chciał pomimo 
najniepomyślniejszych warunków jeszcze raz spró- 
bować swego szczęścia przed przybyciem jenerała 
Baldisserego. W całym ataku brało udział z wło- 
skiej strony 15.000 ludzi i sześćdziesiąt dział Wia- 
domość o klęsce odebrało ministerstwo wojny w 
Rzymie dnia 2 b. m. o godzinie 10. wieczorem. 
Ajencja Harasa miała już tego samego dnia przed 
połnadniem wiadomość o klęsce od greckich kup- 
ców z Adenu. Skutkiem tego zakazana wysyłania 
na. przyszłość cyfrowanych depesz z Adenu. Opo- 
wiadają ten ciekawy szczegół, że jenerał Baratieri 
powiadomiony został o nominacji Baldissery przez 
depeszę z Trydentu. Ponieważ depesza była cyfro- 
wana. odczytał ją jenerał Lamberti. Depesza przy- 
była do głównej kwatery w sobotę wieczorem. 
W niedzielę zrana odbyła się nieszczęsna bitwa 
pod Aduą. 

Rzym 4 marca (rano). Klęska Włochów pod 
Aduą jest wprost bezprzykładna i równa się pra- 
wie zniszczeniu całej armji. Na Monte Citorio pa- 
nuje wzburzenie i rozdrażnienie. W kołach polity- 
cznych całą odpowiedzialność za nieszczęście skła- 
dają na rząd. Od chwili nadejścia depesz z Massa- 
wy nie ulegało wątpliwości, że R ac poda się 
do dymisji. W istocie bezpośrednio po przybyciu 
króla, gabinet wręczył mu dymisję. „Król Hum- 
bert jednak dymisji nie przyjął. Natomiast utrzy- 
mują, że król zgodził się na to, aby Baratierego 
postawiono przed radą wojenna. 

Pogłoski o tem, jakóby Baratieri zginąt na po- 
lu walki, okazały się fałszywe. Barutieri jest zupeł- 
nie zdrów. Znaczna część arruji cofugła się do Ad- 
dicaie. Jenórał Ellena jest ranny. O losie trzech bry- 
gad brak do tej pory wszelkich wiadomości. Major 
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Ameglio cofnął się do Adiagrit. Adigrat jest opu- 
szczony. Armia szoańska wynosiła 80.000 ludzi, Ba- 
ratierego zaś tylko 15 000 ludzi. Ministerstwo woj- 
ny oświadcza, że atak Baratierege da się wytłóma- 
czyć tylko tem. że ne linji odwrotowej uczuł się 
nagle zagrożonym. Ministerstwo wojny przyznaje, że 
taktyczne zarządzenia Baratierego były chybione. 
Baratieri nie nadesłał dotąd żadnego sprawozdania. 
Baldissera przybył do Massawy. Do Afryki wysłano 
nowę posiłki. 

Rzym 4 marca (rano). Ostatnia straszliwa klę- 
ska pod Adnvą mimo, iż zupełnie dotąd brak wia- 
domości o szczegółach strat Włochów, w stolicy 
i w całem państwie wywołała wstrząsające wra- 
żenie. W ogóle jednak zatniast upadku na duchu, 
ludność manifestuje męski, gotowy do ofiar patrjo- 
tyzm. Rada ministrów zgromadziła się wczoraj 
przedpołudniem. Jutro rano przybywa tu książę 
P Król przybył do Bızymu o godzinie wpół 
do drugiej popołudniu. Wszyscy ministrowie i na- 
czelnicy władz przyjmowali go na dworcu kolei. 
Ludność wzniosła żywe okrzyki na cześć monarchy. 

Barchlona 4 marca (rano). Ponowiły się gwał- 
towne damonstracje przeciwko Stanom Zjednoczo- 
„EL W amerykańskim konsulacie znów powybijano 
okna. 

Londyn 4 marca (rano). W izbie niższej de- 
putowany Samuel Smith przedstawił for- 
mainy projekt podziału Turcji. 


Parlament wiedeński. 


Wiedeń 4 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych odbyło się drugie czytanie prze- 
dłożenia rządowego o płacach profesorów w pań- 
stwowy ch szkołach akuszerek. Dep. Dworzak oświad- 
cza się przeciw proponowanemu przez komisję bu- 
dżetową podziałowi pragskiej szkoły akuszerek na 
niemiecką i czeską. Po końcowem przemówieniu 
referenta, odrzucono wniosek Dworzaka i przyjęto 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Izba uchwaliła następnie w drugiem i trzeciem 
czytaniu przedłożenia rządowe, dotyczące rozsze- 
rzenia budynku dla instytutu medycznego w Pra- 
dze, tudzież zakupna i adaptacji gmachu 
dia nowo-sądeckiego gimnazjum pań- 
stwowego i budowy trzeciego gimna- 
zjum państwowego w Krakowie. 

Następnie przystąpiono do obrad nad budże- 
tem ministerstwa skarbu. Przy tytule „zarząd cen- 
trainy“ omawiał dep. Sehnal przesilenie cukrowni- 
cze i upadek rolnictwa w Czechach. Przemysł cu- 
krowy jest, zdaniem mowcy, tylko pozornie urato- 
wany. Zeszłoroczne przesilenie może się powtórzyć. 
Austrja jest w tej sprawie zawisła od Niemiec. 
Jeżeli Niemey dają boniiikację w kwocie 4 marek, 
Austrja musi żądać 21/, złr. Rząd niemiecki do- 
maga się w interesie drobnych i średnich przed- 
siębiorstw taryf stopniowych i podatku  obroto- 
wego w eukrowniczym przemyśle. Austrja musi 
zrozumieć to samo. W tym duchu wnosi mowca 
rezolucje. 

W dalszym ciągu dyskusji nad etatem skarbu 
dłuższe przemówienie wygłosił hr. Dzieduszycki 
imieniem Koła polskiego. Mowca wyraził życzenie, 
aby ustawa podatkowa jeszcze w tej sesji została 
nchwalona. Mowca zaznaczył dalej, że byłoby rze- 
czą niebezpieczną ponowuie zmieniać podatek od 
wódki. Mówiąc o ugodzie węgierskiej zaznaczył 
Dzieduszycki, że nikt nie myśli o unji perso- 
nalnej. 

Po przemówieniu dep. Formanka, zabrał głos 
minister skarbu Biliński. Jeżeli się czyni nowe 
wydatki — mówił minister—trzeba także myśleć 
o nowych podatkach. Rząd będzie się starał o to, 
aby reformę podatkową w odpowiednim czasie 
Izbie przedłożyć. Minister mówi o podatku gieł- 
dowym i zapowiada konieczność podwyższenia po- 
datku od wódki i podatku od piwa. Mówiąc o u- 
godzie, oświadczył Biliński, że wypowiedzenie ugo- 
y nie można wcale uważać za rodzaj groźby. 
Rząd będzie równie energicznie bronił interesów 
austrjackich, jak rząd węgierski broni interesów 
węgierskich .| 

Po przemówieniach Swobody i Schlesingera, 
dyskusję przerwano. Następne posiedzenie we 
czwartek. 

Wiedeń 4 marca. — (Po zamknięciu giełdy), — Kredyty 
308:25; Angiobanki 170/75; Linderbank 253-70; Staatsbahny 


369'72; Lombardy 96-—; Renta majowa 101-056; Renta 
węgierska koronowa 101*35; Alpiny 85:40; Tureckie 50°40. 


Gospodarstwo i handel. 


PROGRAM 


pierwszej wystawy drobiu domowego i różnego ptactwa, o- 

raz królików, przez galic. Tow. Ormitologiczne pod prote- 

Etomatom księżnej Marji Czartoryskiej zostającego w Jaro: 
5 sławiu 1896 r. odbyć się mającej. 

'.1) Wystawa składa się z ośmiu działów, które obejmują: 
Dział I kury wszelkich ras i gatunków. Dział II domowe 
ptactwo pływające w ogólności, Dział Il indyki, pantarki, 
„pawie i bażanty. Dział LV gołębie. Dział V ptactwo śpiewa- 
jące, ptaetwo ozdobne i ptactwo dziko żyjące, na które się 


>GŁOS NARODU? 


poluje. Dział VI drób opasewy żywy i bity. oraz wszelkie 
produkta z dzobiu tak w stanie surowym, jakoteż w formie 
wyrobów z pierza lub jaj pochodzące. Dział VII różne na- 
ozynia, przyrządy, sprzęty i narzędzia przy chowie drobiu i 
królików używane, nie mniej też sprzęty i narzędzia do chwy- 
tania, przynęcania i przechowywania ptactwa dzikiego przez 
myśliwych. jak i przez kłósowników używane, czy to w na- 
turalnych wielkościach, czy też w modelach. Różna karma 
tak w formie surowój, jakoteż przyrządzonej do żywienia 
drobiu, królików i ptactwa nżywana. Dział VIII króliki. 

2) Wystawa trwać będzie dni trzy, to jest dnia 23, 24 
i 25 maja 1897 r. 3] Wystawcą może być każdy bez nyjąk- 
ku i bez względu na zatrudnienie. 4) Zgłoszenia przyjmuje 
komitet wystawowy w Jarosławiu do dnia 1 maja b. r. 5) 
Krazta opłaty placowego na wystawie wraz z żywnością dla 
ezłonków Tow. od klatki drobiu i królików po 50 et, dla 
osób prywatnych po 60 ct, dla członków od gołębi 20 ct. 
dla osób prywatnych 30 ct., od ptactwa w klatkach tak dla 
członków, jak i prywatnych osób, od klatki po 10 et. Od 
przedmiotów martwych większych za 1 m.kw. 20 et. Przed- 
mioty drobne wolne od op Bty. 

Włościanie i drobni mieszczanie od opłaty wszelkich 
przedmiotów są wolni. 6) Opłata ma być z góry przy zgło- 
szeniu komitetowi przesłana, która chociażby zgłaszający się 
w wystawie potem udziału nie wziął, nie będzie zwróconą, 
7] Przedmioty wystawowe muszą być dnia 22 maja b. r. 
bezwarunkowo pod adresem komitetu wystawy drobiu 
w Jarosławiu, „franco* nadesłane i kosztem wystawy zabra- 
ne, lub na koszt i ryzyko jego z wystawy odesłane zostaną. 
Tak przy zgłoszeniu, jak i na przedmiotach przesyłkowych, 
musi być dokładny adres nadawcy podany, w przeciwnym 
bowiem razie zamyłki i wszelkie niedokładności komitet nie 
odpowiada. 8) Zwierzęta chore lub o zaraźliwą chorobę po- 
dejrzane udziału w wystawie brać nie mogą i takowe na 
koszt wystawcy natychmiast zwrócone zostaną. Komitet nie 
odpowiada także za wypadki z winy jego niepochodzące, 
9) Komitet zapewnia, że dołoży wszelkich starań, aby drób 
żywy jak i przedmioty martwe odpowiednio i wygodnie nie 
mniej z zachowaniem wszelkich środków sanitarnych, były 
pomieszćzone. 10) W celu uniknienia parcjalności, przedmio- 
ty wystawowe dopiero po premjowaniu znak właściciela o- 
trzymają. dla komisji 7a8 jury będą tajemnicą. 11) Komisja 
jury składać się będzie z mężów zaufania i se znawców za- 
wodowych Do ocenieni. przedmiotów przez sędziego wy- 
stawianych powołani będą mężowie w ich zastępstwie. 12] 
Przeciw orzeczeniu kom'sji, protest miejsca mieć nie może. 
13) Wstęp na wystawę dla osób prywatnych wynosi 30 ct. 
dla włościan, dziatwy szkolnej, oraz niższego ntopnia woj- 
skowych po 10 ec. od osoby. Wystawcy iczłonkowie Towa- 
rzystwa za wykaaaniem legitymacji z roku 1896 mają wstęp 
wolny. 14) Zgłaszający się otrzymają dwa klankiety do wy- 
pełnienia, ktore po załączeniu naieżytości, komitetowi zwrósw 
cone być winne, komitet jeden egzemplarz zatuzyma dia sie- 
bie, a drogi wraz z pokwitowaniem odebranej opłaty z wró- 
ci wystawcy. Przedmioty ua wystawę przysłane wraz z o- 
pisem na biaukietach sig nie zgadzające, nie będą premjo- 
wane, a przedmioty nadliczbowe, na wystawie tylko wa- 
runkowo umieszczone będą, o ile na to pomieszczenie ze-. 
zwoli, w przeciwnym razie natychmiast na koszt i niebez- 
pieczeństwo wystawew się zwróci, wolno jednak spóźnionym 
przed wysyłką, o miejsce talagraficznie za opłaconę odpo- 
wiedzią się zapytać, spóźnieni jednak będą obewiązani do 
opłaty za miejsce, wadług brzmienia ponk p 5-go. Zauważa 
się, że i drób krajowy premjowany będzie 1 o nadsyłanie 
pięknych okazow usilnie się prosi. 


PREMJOWANIE. 


Premja pierwsza i najwyższa jest-dyplom honorowy pier- 
wszego galicyjskiego Towarzystwa Ormitologicznego w Ja- 
rosławiu, pru/mja druga, medal srebrny ministerstwa rolni- 
etwa; premja trzecia, medal bronzowy ministerstwa rolni- 
ctwa; premja czwarta, galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego; premja piąta dyplom uznania; premia szósta list 
pochwalsy i nagrody pieniężne po 20, po 10 i po 5 koron. 

Drób własnością Towarzystwa będący premjowany nie 
będzie, natomiast za dobre :jego utrzymanie, chodowca od- 
znaczony zostania, 

Drób własnością Towarzystwa będący, u chodowców w 
zarodowych kórnikach zostający i na wystawę przysłany, 
Towarzystwo Baino koszta przesyłki tam i z powrotem jako, 
też koszta żywienia poniesie. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 


Kraków 3 marca. 
Płacono pszenicę: białą 760 do 7:85; erarwoną 7:55 do 
VBO złr.; żółtą 7:55 do 780 złr.; żyto 6'75 do 0:— złr.; 
jęczmień browarny 6— do 6'70 złr.; na paszę 5'35 do 5:75 
4 S owien 575 do 6'15 złr.; — wykę do —— złr.; 
rzepak 9:50 do 9:70 złr. Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 3 marcs. Wczoraj odbyło się ciągnienie wiedeń- 
skich losów komunalnych, Główna wygrana w sumie 200.000 
złr. padła na ser. 2107 nr 18; wygrana 20.000 złr. na ser. 
2107 nr. 1; 5000 złr, na sòr. 658 nr 37. 

A EZ R 


Odpowiedzi Redakcji. 


Nieuważnenu w Gorlicach, Ktoś w tem mieście przez 
nieuwagę, zamiast listu, włożył do koperty do nas adreso- 
wanej, kartkę czystego papieru. Przykro nam, że nie może- 
my jej odczytać. : 

Wbny ks, Zemanek w Lipowej. Trzeba urgować wprost 
u p. prezydenta Prokuratorji Skarbu, bo to droga jedyna. 
Co'dó nas, list księdza Dobrodzieja poszlemy do Lwowa na 
röð dobrze nam znanej osobistości, może ona co wykołace. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano | gt (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut. 34 przad połu- 
dniem osobowy; godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczny 
d i M xl.); godz. 5 min. 3 po połudn. esobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pespieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strosy Lwowa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min, 55 rano 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu błyska- 
wieczny; godz, 2 min, 45 po połud. osobowy; goda. 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 minnt 10 przed południem 1 godzima 
6 minat 45 wieczór pociągi mięszane. 


z dnia 4 Marca 


Nr. 53 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
15 przed  połudn. osobowy; godz. £ min. 31 po połudnu 
(Ii U kl); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 37 ranc osobowy; godz. 10 mia. 30 
przed połudn. osobowy: godz. 2 min. 40 po połudn. bły- 
skawiczny (I i II kl.): godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór pospiegina — Do Wieliczki: godz. 12 min 
20 w południe i godz. 8 minut 10 wiecz. pociągi mięszane 


a Czas środkowo-europejski  "qUuą 


Groby królewskie, grób Miokłewicza i skarbiec w kate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz. 
10, w niedziels i święta o godz. 11%. 

Groby zasłużowych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji. 

Wystawa Nieustaiea Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 11—4 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct„ w dni po- 
wszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie 9d godz, 11—3 popołndniu, z wyjątkiem poniedziałków, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. ođ osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physicim 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god, 9—1 w południe. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell, w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
i niedzielę od godz. 1l—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta. 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkański, o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3-g0 marca — 2 godz. 30 minut po poł. 


złr. ct. | Ar, 


ct. 
„ „papier opod . |101 15] Anglobanz . . . |173 — 
H Esrebrna. . . |101 10] Union. . . . . |311 -| 
2 34/, złota . . |122 60f Bankverein . . . |146 25 
407 koronowa |101 45f Akcje Landerbank |250 50 
Akcje banku ausw, 9887 „ Xol, Kar.Lud. |221 75 
„ kredytowe . |376 60 n  „ lwowsko- 
Londyn . . 120 75 czerniow. | 294 — 
AG ag . |9 57214 »  „ połudn. . | 99 — 
Dukaty . . » . 565] Eibenthal . 282 50 
Marki . . . . . | 59 02] Nordbahn . . . | —— 
Lho Renta węg. kor. | 99 —p Staatsbahn 369 — 
łą »  „ złota |122 10] Alpiu . a8x2._00,20 
Losy prem. węg. . |154 — | Akcje tytoniowe . |188 50 
Losy tureckie 1 5960] Ruble . : . |128 — 


Usposobienie giałdy bez ruchu. 
Berlin 3-go marca. 
Banknoty austr. 


16% 40] 4%, Listy likw. pol. | 67 60 
Krótki Wiedeń . . ;169 25 Renta włoska . . | 77 40 
Banknoty ros. . 219 403 Akcje austr. kred. | 235 37 


216 85] Ultimo ruble . . 
Usposobienie giełdy spokojne. 


| +"NADESŁA NE 


(ZEE: Riga" "WINNA mi Gaw Poj" Weg 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedziulności nie przyjmuje). 
|=" | 
Wieloletni specjalista w chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych 


Dr T. Mayzel 


b. I-szy sekund. szp, św. Łazarza i l. |klin. Wiedeńskich 
ordynuje od godziny 10 — 12 i vd 3 — 5 
wyłącznie dla kobiet od 2—3. 

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano. 


Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, I-sze piętro. 
TE ENO | 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Bronisław Olszewski 


sekundarjuss szpitala św. Łazarza, 
ordynuje od 2—5 godz. 


w Podgórzu, róg ul. Wiślnej i Przy- 
502 _ wiślnej Nr. 15, I piętro. 1—3 
OOO T 


ODPOWIEDZ. 

Gołosłowne twisrdzenie Mojsi Sternberga, jakoby 
ostrzeżenie moje umieszczone w Głosie Narodu było 
nieprawdą, opieram na świadkach, którzy w razie po- 
trzeby udowodnią mu faktem, że liczby przez niego 
publicznie wystawione, nie były cenami i że we- 
dle tych liczb towaru sprzedać nie chciał. 

Mieczysław Lipiński 
właściciel „Chrześcij, Taniego Bazaru“ 
Kraków, ul. Szewska, |. 15. 
LO "Tellin — o 0, E 

Do numeru dzisiejszego dołączamy oennik 
znanego z rzetelności składu nasion I herbaty 
T. Lewickiej w Krakowie. 


Listy zast. pels. . 217 25 


"IP 


Nr. 53 >GŁOS NARODU«. 


ść” 


Nr 58 _ _ »GŁOS NARODU. - >»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «c. 


>GŁOS NARODUK«. 
KAMIENICA narożna I. p. 


„, Objad za 1 zir. 421 
Środa dnia 3-go marca b. r, 

f Znpa kartoflana 

Rosoł z szmułem 

| Consomme pot-au-fe 
Krokiety z jaj 
Tembal de volaille 
Ja Kotlet z szczupaka 

| Szt. mięsa sos szczawiowy 
' „ Rostboeuf angielski 
Fricandki po parysku 
Gigot baranie z fasolką 
(Karp po żydowskuj 
Pierożki z powidłem 
Ryż z masłem 
Galaretka owocowa 
Ser — owoce — kawa. 
on 13 s gd sc 
m kilo po 


ROZPACZ! 


„#dna matka wraz z 4-giem dzieci, 
zostawszy kaleką przez zawianie 
połowy ciała, a pozostając w nędzy 
nieopisanej, udaje się do czułych 

itościwych serc Sz. Publiczności, 

oraszając o łaskawa podanie rọ- 
pomocy. — Amna Fik, Tarnów 
578 4-2 


f Do sprzedania 
- DO kóp tyk chmielowych 
i 4 buchajki 


ółkrwi Simenthal wstajni zarodo- 
'ej. Wróblowice poczt. Zakliczyn 
604 


arząd. 2-3 
MIESZKANIA. 


< Przy ulicy Bernadyńskiej 
Nr. 8 pod zamkiem, składające się 
z 3—4 pokoi, kuchni, SIEG 

do: których być przydziełony do 
każdego mieszkania duży kawał 
ogrodu, tudzież stajnia na 4 ko- 
nie i wozownia na kilka wozów i 
również składy. od 1 kwietnia do 
wynajęcia. Wiadomość u stró- 
ża lub w piekarni wiejskiej u wła- 
.ściciela przy ulicy  Krowoder- 
skiej Nr. 130. 448 190 


LEKCJI 


muzyki 
udziela za przystępną cenę, wedtug 
tegoczeshej metody, osoba po- 
„siadająca kilkoletnią praktykę. — 
Bliższa wiadomość Dział insera- 
towy „Głosu Narodu“. 548 6 5 


W ślicznie położonej miejsco“ 
wości w górach nad rzeką Sołą jest 


Dom parterowy 


siurowany, © 4 pokojach, : kuchni 
i spiżarni, z ogrodem, kolej, po- 
czta, telegraf, sąd, urząd podatko- 
"wy w mtejscu, z wolnej ręki 
594 do sprzedania. 2-5 
Gdzie? powie Adm. „Gł. Narodu“. 


Kupię używany 


ROWER 


_ Oferty uprasza się składać w Adm. 
' 592 „Głosu Narodu“, 2-3 


WIES 


w Starostwie Grybowskiem, między 
imiasteczkami Bobową a Grybo- 
wem, obszaru 378 morg, w czem 
182 m. roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m, łąk i ogrodów, 49 m, wi- 
kliny i olszyny, 5 m. kamienioło- 
mów, młyn o 2 kamieniach (może 
być przemieniony na walcowy). 
Tracz wodny o jednej pile i wszelkie 
budynki w najlepszym stanie, Wy- 
siew oziminy 68 korey. Całość tuż 
przy kolei 5 minut drogi od stacji; 
ważny punkt dla przemysłowców, 
bo materjał do wyrobu cegieł 1 
dachowki na miejscu obok kolei, 
jest za cenę 70,000 złr. (z czego 
35,000 złr. długu Bankowego) 


z wolnej ręki zaraz do 
5%  gprzedania. 30 
Inwentarz żywy i martwy dosta- 
"4 w nujlepszym stanie, może 
> być odkupiony. Bliższyca "wska 


' zowek udzieli Adm. „Gł. Narodu“ 
za nadesłanie marki za 15 ct. 


Najwi kang skład maszyn do 
szycia Singera czółenkowe 
~- i pierścionkowe i rowerów 


Józefa IWANICKIEGO następcy 


g7 


| 


i. Seminaryjska 1. 1. 


" 


GZ 'uN “yOUÁy MOĄEJY 


Na wypłaty od 28 złr. | wyżej. 
Gotówką o I0'/, tanlej. 419 


320 >(Gł. Narodue. 80 
SOOO 


suknie damskie, szewiotów, kreto- 
nów, satyn, podszewek na kami- 
zelki, płócien i dymek od dnia 
dzisiejszego wysprzedawać 
będzie Chrześcij. Tani Bazar, Kra- 
ków Szewska 15. _ 588 33 


UCZEŃ 
IV gimnazjalnej, niemając utrzy- 
mania, peszukuje korepetycji. A- 
dres J, Pałasz, Kraków ul. Flor- 
jańska Nr. 14. 595 23 


Róg Szlaku i Łobzowskiej Nr. 43 
narożna 


parcela i dom 


w ogrodzie, jest zaraz bardzo tanio 
do sprzedania. 
Wiadomość bliższa tamże drzwi 


586 pierwsze. 35 


Folwarczek 


z domem o 4 pokojach, kuchni, 
11 mrg gruntu z łąką i ogrodem 
owocowym dużym, stajnią stodołą, 
szopą itd, w okolicy Węgrzyc, 


za 5,500 dr. ma 
J. Strycharski 


Dział Inseratowy „Głosu Narodu“ 
569 zaraz 55 
do sprzedania. 


Srebrny zegarek 


ANTYK 
1 roku 1660, angielskiej fabryki 


jest dla amatora 


do sprzedania. 
Oglądnąć można w Adm. 


Restaurzoja w Hotelu Pollera | RESZTKI Eb 0... w Hetalu Pollera RESZTKI 
„. Wójcickiego W Krakowie. barchanów, materje wełniane na 


WIES 


5 klmtr. od stacii kolei, w 
Jasielskim, 600 mrg., w czem 
300 lasu, z bardzo porządne- 
mi budynkami, wraz Z ca- 
łym inwentarzem 


do sprzedania lub $ 
zamiany ma real- 
mość w Krakowie 


Bliższych objaśnień udzieli 
Wny Jan Strycharski 
„Głos Narodu* w Krakowie. 
220 19 0 


BOCCEOO© 


Kamienica |. ptr. 


z wysokim parterem, suterenami, 
sucha, dobrze zbudowana, przy ul. 
św. Wawrzyńca, 26 ubikacji mie- 
szkalnych obejmująca, za 18.000 
złr do sprzedanią. Kapitał 
potrzebny 5.000 złr. Wiadomości 
udzieli Dział Inseratowy „Głosu 
456 Narodu“. 12 6 


O Kamienica IM i LL 
Realności 


ptr. przy ul. Badziwiłowskiej |z dużem ogrodem, kręgielnią, 
do sprzedania 


Dom parterowy, murowa- 
ny o sześciu ubikacjach z o- 
grodem, niedaleko rogatki 
Czarnowiejskiej z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela tejże realności. 
Czarna Wieś 1. 12 b. każdego 
CZABU. 


Kamienica |. p. z fron- 
tu, II. p. od podworca, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od pedatku. Dochód 
900 złr., cena 12.500 złr. 
Kapitał potrzebny 5800 złr. 

171 

DOM II. p. zogrodem wol- 
ny od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175 


DOM II. p. z oficyną ele- 
gancko, dobrze zbudowany. 
176 

Kamienica JI. ptr. z o- 
ficynami, stajniami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do- 
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
złr. Kapitał Por eny 20.000. 


ETAT II. piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol 
na od podatku 12 lat. Dochód 
4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.590 złr. 188 


Kamienica Il. ptr. je- 
dna z najpiękniejszych przy 
„|. Krupniczej, Dochód 4.200 
zir, Cena 65.000 złr., kapitał 
potr”ebny 40.000 złr. 189 


Kamienica I. p. z 2 
frontami, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficynąiogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka- 
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193 


«~ amienica piękna Il. 
ptr. przy ul. Brackiej. Cena 
56.000 -złr. Potrzebny Kapi: 
tat 30.000 zir, 


Kamienica II. p. przy 
ul. Długiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. Kapitał po- 
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamian realność 
mniejszą z dopłatą. 192 

Kamienica I. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 82.000 dług 8.000 złr. 

198 

KAMIENICA II. p. w Pod- 
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
po rzebny 10.000 złr. 203 


C. EKE. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja 


dochód 2.000 złr. Cena 28000. | 2 Restauracje przy ul. Dietla. 
Kapitał potrzebny najmniej | Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 


| KAMIENICA 


II ptr. z oficynami, dobrze zbudo- 


191) 


12.000 złr. 


Kamienica I. p. przy 
ul, Basztowej z 2 frontami. 
Dochód 2160 złr. Cena 26000 
złr. Kapitał potrzebny 13.000. 

197 


Kamienica II. p. duża 
przy uł. Siemiradzkiego nowa, 
cena 52.000. Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr. 199 


2 DOMY parterowe przy 
ul. Gaxbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. 204 


Kamienica II. p. duża 
przy ul. Siemiradzkiego : owa, 
cena 40.000. Kapitał potrze- 
bny 18.000 złr. 200 


Kamienica II ptr. zo- 
ficynami, 35 ubikacji £ mie- 
szkalnych, -zupełnie sucha. 
Potrzebny kapitał 10.000 złr. 
przynoszący 109%, czystego 
zysku. Wiadomość w Adm. 

„Głosu Narodu“. 542 26 


Kamienica II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny a> 12.000 tr. 


1 DUM Ae przy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
Dług 5.000 złr. 205 


KAMIENICA lJ. p. nowa 
przy ul. Blichowej, Dochód 
4000. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 28000 žr. 208 


KAMIENICA AI p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, Rowa wol- 
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. Kapitał potrze- 
buy 15000 złr. 207 


KAMIENICA III. p. nowa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do- 
chód 5.000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 

210 


KAMIENICA II p. nowa, 


przy ul. Libiez, Dochód 4500. | 


Cena 55000. Kapitał potrze- 
bny 20.000 złr. 209 


Kamienica IL p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej, Cena 
28.000, potrzebny kapitał 
12.000 złr. 220 


DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
(ena 12.000. pe 7.500 złr. 

213 

KAMIENICE duże dwie, 


przy ul. Starowiślnej. Cena 
20.000. Dług 36.000 złr. 212 


i 


190 | Dług 23000 złr. 


wana, cynkiem kryta, wolna od 
206 | podatku, ie ZA 62) z dopłatą 


1.000 zł 
KAMIENICA II. p. i ofi- i 
cyny przy ul. Krowoderskiej.| Zaraz do sprzedania. 


Dochód 1.800. Cena 24.000. | p Wiadómość D m 
Dług 14.500 złr. a eenaa PI 10 


Dwutygodnik 


wychodzi we Lwowie 10 i 
20 każdego miesiąca. 


Zadaniem „Steru* jest wykazanie obe- 
nego rozwoju i warunków pracy ko- 
biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó- 
(wek w wychowaniu, gospodarstwie, 


przemyśle, sztuce, literaturze i nauce. 


= 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie 

rocznie 5 złr., półrocznie 2:50, kwart. 1:25, 
w Monarchji 

rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1:50. 
Za granicą 

rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. 


rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 dol., półrocznie 2 dol, kwart. 1 dol. 


Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
ra dzienników. 


Adres redakcji i administracji 
Lwów, ul. Piekarska 1. 8. 


110 35 ? 


1895 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5'10 rano poc. mięsz. z Podgórza Płasz., 5-16 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do OQOswię= 
cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia, — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-88 rano poc. posp. Nr, 3 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk; ma połączenie w Podg. 
Pł, od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza i do Now. Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
inia i do Orłowa. w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i do 
Nowego Zagórza.— 8'00 rano poc, osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 ran. pociąg osob. Nr. 1014 


z Podgórza - Płaszowa, 8.19 ran. pociag osob, Nr. 1014 z Podgórza-przyst. do C 


Chabowki 


(Zakopanego), Rabki ś Mszany dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 20 
czerwca do 15 września.—8,37 rano poc, osob, Nr. 15 z Krakowa, 8,49 ran. poc. osob, Nr. 15 
Ł Podgórza-Płasz. do Lwowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz, od Suchy, Kalwacji i Wa- 
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dembicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.45 ran. 
poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierzyn.) 8.59 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud. 
poc. Osob. z R SĄ Płasz,, 9.11 przed połud. poc, osob, z Podgórza-przyst. do Hfusia= 


tyna przez Suchę, N 


Sącz, 'N. Zagórz; ma połaczenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 


= Suchy do Żywca i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa i Koszyc. — 10.30 przed połud. poc. 
>sob. Nr. 13 z Krakowa, 10.42 przed połud, poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pl. do Podwo- 


łoczysk, ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now, Za-|czenie w Bierzano wie do Lwowa,.— 2,24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Lwowa, j 


górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław, — 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa ddo 
H ieliczki, — 2.40 popołud, poc. posp: Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie we-, 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy, — 2:48 popołud. poc. mięsz, z Krakowa (p. Zwierz.), 
258 popołnd. poc, mięs.z ze Zwierzynca, 3'10 popoł poc. mięsz, z Podgórza-Płasz., 
poł. poc. mięsz, z Podgórza przyst. do Oswięcima.— 6.35 wiecz. poc. os, Nr, 17 z Kra- 
kowa, 6'45 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Podgórza Płaszowa do łłzeszowa, ma połączenie 
w Podgórzu- -„Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza — 


6.51 


wiecz. poc, os. Nró. 1020 z Podgórza Płasz., 


316 po 


6'57 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza|Pł 


przyst do Suchy. ma połączenie w Podgórzu 'Plaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 
?'10 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa, 7'25 wiecz, poć. mięsz, ze Zwierzyńca, 7'31 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza Płasz., 7'37 wiecz. poc. osob. z Podgórza przyst, du Chyrowa przezjgórza Płasz., 7,42 wiecz. poc. os. Nr, 24 do Krakowa z Mszany dolnej, Chąbówkć 
3uchę, N. Sacz, N. Zagórz ; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic, —B'10 wiecz. poc. mięsz. (Zakopanego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września. — 
Nr. 463 z Krakowa, 8:23 wiecz, poc, mięsz, Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieliczki ,|8.05 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 8.20 wiecz. poc, osob, Nr. 16 do Krakowa 
ma połączenie w /Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. poc, posp. Nr. ilz Podwołoczysk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
+ Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. do Podwołoczysk i Sucza=|w Bierzanowie do Wieliczki. — 8.58 wiecz. poc. mięsz. do Podgórza przyst., 8.59 wiecz. poc. 
wy przez Lwow, ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10,55 noc poc.|mięsz. do Podgórza PŁ, 9.03 wiecz, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. do 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz, do Podwołoczysk,|Krakowa (p. Zwierz.) z Qswięciima, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 


ma połącz w Tarnowie od 1 czerw. do 30 wrześ, do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórzaji Białej, a 


Przyjazd do Krakowa (wzglęlnie Podgórza): 

4.45 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz,, 5,00 ran. poc. os, Nr. 12 do Krakowa z Po- 
dwotoczysk, ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno- 
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6'05 ran, poc, os, do Podgórza przyst., 

6'11 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz,, 6-22 ran. poc. mięsz, do Zwierzyńca, 6'36 rano poc, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczaca przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ.od Orłowa i Koszyc. — 6.52 rano 
poc. posp, Nr. 2 do Podgórza PL., 7.00 ran poc. posp: Nr. 2 do Krakowa z Podwołoczysk 
i Suczawy przez Lirów. — 8.31 ran. poc. osob. Nr, 1019 do Podgórza przyst., 8,37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Plasz, z Suchy, ma polaczenia w Kalwaryi z Wadowic. 
a w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 14 do Wieliczki, Rozwądowa 
i Lwowa. — 8.43 ran. poc. os. 18 do Podgórza PŁ, 8,55 ran. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 
z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
|Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.22 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza przyst. 

10.28 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.36 przed poł, poc. mięsz. do Zwierzyńca, 10.50 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Oswięcima, — 10.55 przed poł. poc, mięsz, Nr, 
462 do Podg. Pl., 11.10 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakosa z Wieliczki, ma pola- 


[ma połączenie we Lwowie z Pod wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzca, w Jarosławiu od Sokala, , 


w Dębicy od Rozwadowa i Nadłgzezią, a w Tarnowie od Orlowa i Mszany dolnej, 
poł. poc. os. Nr, 14 do Podgórza PL., 
poł.w Przemyśln od NZa 
brzezia, w Tarnowie od Ónowai Mszany dolnej. — 4.12 popol. poc. osob. do Podgórza przyst. . 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza PŁ. 4.28 popol, poc. mięsz do Zwierzyńca, 4,42 po pola- 
poc. mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N, Sącz, Sucha; 
me połaczenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz. poc. mięsz, Nr, 464 do Podgórza 
„, 6.45 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki, ma połączenie w Bierza= 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N, Za- 


— 2.33 po 
2.45 popoł. poc, os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, ma 


górza, — 7.24wiecz, poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.30 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod- 


a w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.28 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ.,, 


przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszow. do Jasła, w Jarosławiu do Rawy|9.35 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwotoazysk, ma polączene w Przemyślie 


ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 


od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław. od Bełzca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie: 
od Jasła, w "Dębicy od Rozwad.i Nadbrzez., w Tarnow. od Koszyc, Orłowai N. Zagórz. 


„w Jarosł, od Sokala,w R-eszow. od Jasła,w Dębicy od Rozwad, iNad-- 


>@E OS NARODU». 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Wład. MHkowskiego w Krakowie 


poleca dziełko p. t.: 500 III 


UWIELBIENIE 


Pana naszego Jezusa Chrystusa 
w Jego bolesnej męce. 


ROZMYŚLANIA i MODLITWY 


na czas wielkiego postu. 
Cena egzempiarza 40 cent., z przesyłką o 5 ct. więcej. 


rata "śl Dobra ziemskie 
PENSJONAT 7 s okżry> ace 
p” Chwistk a . Bzaru 5 mórg z tego 


815 ormego i łąk i 460 mórg lasu, 


8 


budynki murowane w bardzo do- 
W ZAKOPANEM bryr stakie. Cena *2BO1000 ię 
dla osób potrzebujących II. Obszaru 1229 mórg, z tego 


500 m. ornego i łąk. 729 m. lasu, 
budynki murowane bardzo ładne. 
gnp 200.000 ar r E rpe» 
wiadomość: Rynek Nz, pietro, 
28 wszystko. 50 8 |od godziny 2 do 4 popołudniu 
EGREMRREŃEUA | Hoszowski. 455 36 


90000000000004099099099994* 


TANIA KUCHNIA 


założona i utrzymana przez Arcybractwo Miłosier- 
dzia w Krakowie 


w domu pod L. 24 ul. św. Tomasza na dole 
WYDAJE 609 1 3 

obiady mięsne po 20 cent. — a obiady 
postne po 12 cent. — za obiad. 


0 
WYSTAWA NIEUSTAJĄCA 


Wyrobów- stolarskich, tapicerskich I tokarskich 


Związku Stolarzy krakowskich 


w Krakowie, Florjańska, w pobliżu bramyl.57, 


U POLECA 
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 
pokol syplalnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibl'otek itp. 
Odznaczeni licznemi medalami przez ce. k. Ministerstwo handlu na 
wystawach krajowych za swoje wyroby. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin!niej- 
szych do zupełnie skromnych umehlowań. również przyjmuje się 
wszelkie zamówienia i reperacje na roboty, stolarskie, tapicerskie 
i tokarskie. Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, 
wielki wybór. — Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabry- 
kacji tutejszej. 
Przez pcwiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pior- 
wszegu piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wy- 
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Ża dokładne wykonanie udziela się gwarancję. 
Ceny nader przystępne. 

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej 
Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi- 
czność poprze nasze usiłowania. 469 4—6  ZAJRZĄW. 


OQOOGOGQOEC s  OOQ©O0O00©0© 


Handel Delikatesów, Łakoci i Win 
527 5 6 „POD PALMĄ“ 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


Rynek główny, „Krzysztofory“ Nr. 35 


otrzymał znaczny zapas smacznego 


Wina Włoskiego 


„BARLETTA“ 


białego oraz czerwonego 


wprost od Producenta i sprzedaje takowe po 
nader nizkich cenach na beczki, litry i butelki. 


QO©OQGOCOOCO©0©  QOQOQOCOCEC 


` górskiego powietrza 
otwarty cały rok. 

Qa 3 złr. od osoby dziennie 
38 


10000006406% 


Przedsiębiorstwo budowli betonoywch 
„i FABRYKA 
wyrobów cementowych 


konces. budowniczych 


Meus, Górski i Sp. 


Biuro: Kraków, ulica Krowoderska D. 19, 
Fabryka: Krowodrza koło Krakowa L. 6. 

Podejmuje się wykonywania wszelkich budowli z be- 
tomu: magazynów, składów, kanalizacyj, zbiorników, studni, 
sklepień, mostów i t. p. 

Wykonuje posadzki i płyty cementowe, dese- 
niowe i kolorowane od zwyczajnych do najozdobniejszych, — 
lepsze od kąmionkowych (steingut) a zma- 
czmie tańsze. — Wreszcie wszelkie wyroby ce- 
mentowe, jak: kolumny, gzymsy, cokoły, pokrywy, stopnie, 
rynny, rury, kanały, kręgi studzienne i t. p. 

Fabryka posiada także skład wszelkich materjałów 
285 8 0 budowlanych. 
Terminowe wykonania i dostawy.— Cenniki na żądanie opłatnie. 


Właścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


Młody człowiek 


urzędnik większego przed- 


Poszukuje się zaraz 
ukończonej semińarzystkiiub 
odpowiedniego nauczyciela 

do udzielania korepetycji. 


siębiorstwa. z odpowiednie | Wiadomość ul. Grodzka 62 parter. 
614 


mi dochodami życzy sobie 
zawrzeć znajomość z Wy- 
kształconą panna lub wdo- 
wą. w wieku od 17—22 lat. 
posiadajacą majątku 4 do 6 
tysięcy złr., w celu pożniej- 
szego ożenienia się. Łaska- 
we zgłoszenia z załącze- 
niem fotografji uprasza się 
nadsyłać pod „J.F. 24* do 
Administr tego dziennika 
Listów anonimowych nie 
przyjmuję. Listy nieuwzgię- 
dnione beia zwrócone wraz 
z fotografja. Za dyskrecję 


ręczę słowem honoru. 621 
Kasjerka 

(z kaucją), władająca językiem pol- 

skim i niemieckim, poszukuje 

posady. — Adres; Marja Wolff, 

ul. Starowiśina 36. 608 21 4 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu sm- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych, 504 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem“ 
Zygm. Ruckera, dla Krakowa 
w &pteco W. Redyka i E. Hellera. 


2000000000055061 
A+ + GC £G 80008680 


Kapitaliści chrześcijanie 88 


tującej się fabryki 


009080000000800 
066_0000006660 


1—2 


Kto pożyczy 
4.000 złr. 


na pewną ewikcją, otrzyma w za- 

mian piękne mieszkanie z 5-ciu 

pokoi, kuchni, s iżarni i piwnicy. 

Zgłoszenia przyjmuje Administr. 

„Głosu Narodu* cii S.A. 
612 1— 


300—400 mrg. 


dobrej złemi, 

z dobremi zabudowaniami w oko- 
licy Krakowa 
szukam do dzierżawy 
od św. Jana. 

Łaskawe Zgłoszenia upraszam dla 
„J. H. 590“ przesyłać do Adm. 
„Głosu Narodu“. 588 1 3 


>GŁOS NARODU». 


Nr. 53. 


Miejsea stróża 
do kamienicy lub składu drzewa 
poszukuje 6l 


M 
A 
| 


Osoba młoda, inteligentna, 
znająca się na modniarstwie trochę 
szyciu, mogąca wyręczać panią 
w gospodarstwie poszukuje zaję- 


Jędrzej Wułczyk Kłaj 218.|cia. Łaskawe zgłoszenia proszę 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


op. Zassów, rozsyła za pobraniem 
pocztą lub koleją 


| ; 
|Nasiona Leśne. 
Cena za 1 funt = 50 dkgr. 

Jodła 30, modrzew 60, sosna zwycz. 
140, sosna czarna 160, świerk 75; 
akacja i olcha po 30, głóg, jasion 
i jarząb po 20, brzoza, jawor, klon 
i orzech amer, po 25, wiąz i żar- 


chowy rolnik, który się może wy= 
kazać odpowiedniemi świadectwa- 
mi i ewentualnie złożyć kaucję -— 
Zgłoszenia pod literami W. S. 


nadsyłać post. rest. Z. B. Kraków. 
36 poste-restante Kraków, 610 


Administracji 
J= 


większego majątku poszukuje fa- 
koniczynę 


nowiec po 40 ct. Prócz tego pole: |do siewu, rosyjską wyborową, bez | 
ca do kultur wiosennych 10.000.000 | kaniank: sprzedaje Bank Ga- 


sadzonek leśnych á 100.000 drzew | lieyjski dla Handlu 


parkowych, krzewów i roślin pną- 
cych w stu róznych gatunkach. 
onnik odwrotną pocztą, 


AMONIIGO PROKOPOWICZ! 


Z WARSZAWY 
| w Krakowie, ul. św. Filipa L. L, 
róg ulioy Długiej, 


przyjmuje wszelkie 


stolarstwa wchodzące. 


obstalunki w zakres 
571 3—10 


m a NE 


chcący zapewnić sobie 20 do 30%, od włożonego kapitału przez przystą- 

pieme jako akoyonarjusze do świetnie prosperującej i ren- 

arowej w okolicy Krakowa, pzed 2 laty 

kosztem 100.000 złr. założonej, której byt na kilkadziesiąt lat zapewniony, 

zechcą podać swój adres do „Działu inseratowego „Głosu Narodu“ w Kra- 
kowie dla "w. „A. Nr. 580. 


kapitał potrzebny 60—100.000 złr. 


„Interes świetny bez żadnego ryzyka, 


zapewniony kapitałem zakładowym 150.000 złr. 578 4—10 


———— m = N 


06:060€000088086086060066€60060 
WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY. 


Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być ogiędnym 
i wybrednym nawet w wyborzo tutek cygaretowych. 


lak można ocenić dobroć tutki cygaretowej ? 


1) Dobra tutka cygaretowa nie sprawia w ustach goryczy, pieczenia 
AL gą i na języku, suchości i drapania w gardle, wreszcie nie pobudza do 
u 


2) W ozaño palenia, bibułka powinna nadzwyczaj mało naciągać tłuszozem 
i mieczernieć, jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny. 
8) Spala się równo z tytoniem, zaś popiół tytoniu powinien być je- 


dnostajnej barwy popielatej a nie pokryty czarną, żywicowatą warstwą | emelckiei |. 55. 


zwęglonej bibułki. 


4) Nie powinna być zbyt cieńką i przeźroczystą, tylko przeświecającą, 
a w dotknięciu palcami wilgnąć, bo zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i glicerynę. 
Te spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 


i na języku. 


Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
i Śsycoznych, oraz na doświadczeniu, wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki 


„NORIS* W KRAKOWIE. 


, Palący papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze sowanej, loco ktorakolwiek 
zawierają cellulozę. Celiuloza spalając się wytwarze dym o własnościach czadu 
i ten właśnie zatruwa organizm. Tylko z bibułki zawierającej cellulozę , można | Wisdomość: Administracja dóbr 


robić tutki nieklejone. 


Od czasu istnienia fabryki „Noris“, każdy palący papieros 
snawcą. — Nie kupuje bowiem tych tutek, które mu zachwalają Ja 


jest rzeczo- 
narzucają, 


leog te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Noris“. 

Pewną gwarancyę za znakomite i rzeczywiście dobre tutki oygare- 
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon* daje fabryka „Noris“. 

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie baczyć, ogy | który przez 3 lata duży interes 
na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


Dla robienia doświadczeń porównawczych z inn 


ymi wyrobami, fabryka 


„Noris“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
doświadczeniu i Ścisłych badaniach naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi- 
wości wyż podanych pewników. 


2 


Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


U 


Przemytu. 


DJETARIUSZ 


482 9 |lat 18 z wyrobionem pięknem pi- 


smem poszukuje zaraz umieszcze- 
nia. Wymagańia bardzo skromne. 
Adres: „K. K. 100 Kraków, poste- 
restante“. 2013 


2 pokoje na II ptr. od 
frontu wraz z kuchnią i przyna- 
leżnościami. } 

2 pokoje, kuchnia, przed- 
pokój na I ptr, w oficynie, zupeł- 
nie odnowione zaraz do wynajęcie - 
przy ul. Czystej 11. 619 1 6 


Praktykanta 


w Krakowie, w środku ogro- 
du około !/ morgi obszaru 
mającego, 9 ubikacji z 2 ku- 
chniami obejmująca, z pię- 
knym azerokim frontem od 
ulicy, w pięknem, zdrowem, 4 
suchem położeniu, pomiędzy 4 
innemi ogrodami, z wyborną 


do sprzedania. 
Wiadomość ustnie w Dziale 


EHandel - 


4 


trzebny 600 zł. Wiadomość w Adm, 
529 „Głosu Narodu“. 65 


Sklep Kwiatowy Epifanlusza Uklań*- 
skiego, naprzeciw nowego Teatru. 
ul. Szpitalna 36. Kraków. 
Poleca; najpiękniejsze bukiety, 
wieńce, Kosze, i wszelkie wiązanki: 
kwiatów. Rośliny kwitnące i liścia- 
ste. Wykonuje także wszelkie De- 
koracje wal, stołów i t. p. Ceny” 
przystępne. Na prowincję wysyła. 
282 za zaliczką. _ 15-21 
kilka domów 
nowo zbudowanych z komfortem, 
w głownych ulicach, blisko piant 
do sprzedania. Wiadomość 


u własciciela realności przy ul. 
256 16-15 


Do sprzedania 
500 ont, metrycznych 


koniczyny 
na paszę 


pogodnie sprzątniętej, Spra- 
stacja kolejowa Galicji.) 9 


Bresztó l. p. Horbok Radvany 

Zempliner Comitat Ungarn, lub 

w Administracji „Głosu Narodu“. 
7 33 


BUCHALTER 


593 handlowiec, 22 


za granicą, jako kierownik i bu- 
chalter prowadził, władający jak 
najdokładniej językiem niemieckim 
w mowie i piśmie, posiadając 
dobre świadectwa 3% 
poszukujeposady 
; od l-go kwietnia, 
jako korespondent lub bu 
chalter. Zgłoszenia uprasza pod 
A. B. 100. ao Adn. „Gł. Narodu*, 


